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W yohowawoa oarewioza, jen era ł Bogda­
nowicz, którego protoplasta, j a d a  Bogdano- 
wioz, b y ł polskim  łydom  i ży ł w Grodnie, 
darzony w ysokim  szacunkiem  królowej Bony, 
znany  jest w  całej Rosyi jako człowiek nad ­
zwyczaj w ykształcony i ludzki. P rzy  całej swej 
lojalności dla osra i jego domu n ie spełniał 
jednak jenerał Bogdanowicz swego urzędu wy- 
ohowawoy dziedzica korozy  jako dworak. Z 
rsadką otw artością i m iłością praw dy objaśniał 
swego uozaia o w szelkich prądach ducha ludz- 
łri*ijo i o dążeniach ludzkości. I  to  zdaje się 
być, praw dą, gdyż oarewioz Mikołaj otoozył się 
sam ym i ludźmi, uohodząoymi w B osyi za zde­
cydow anych przyjaciół zachodnio-europejskiej 
oywilizaoyi i obyozajów. Jed n y m  z nich np. 
jest książę Oohtomskij, człowiek nadzwyozaj 
w yksztaloony i postępowy, au tor opisu podróży 

„ _ _ oarewioza naokoło św iata. Także wyołmwaw-
w  Eosyi. G dyż jestto  rzeozą powszechnie zna- j ozyni oarowej, bardzo rozum ni i wszeohstronnio 
a ą  w Rosyi, że zm arły w N izzy dziedzio ko-1 w ykształcona A ngielka miss L aykol w yw ierała 
rony carskiej posiadał w szystkie dobre przy 8 na oarewioza niem ały  wpływ, j e j  też  głów nie 
m ioty swego dziadka A leksandra I. i żyw ił należy przypisać, że oarewioz w łada w ybornie 
praw dziw ie m arzycielską miłość dla swobody, j językiem  angielskim  i zna dokładnie filozofi- 
postępu i ludzkości. W  znanej galeryi obrazów ozną i h istoryczną lite ra tu rę  angielską. Także

Przegląd polityczny.
„  Lwów 19 października.
D ń»*tępoy tronu  rosyjskiego i o stosunku 
d  f'Ma * P^nslawistów otrzym ała Neue 

Jfreie P rm e  z Petersburga, wrze koro o z bardzo 
w iarcgodnego źródła następującą nader zajm u­
jącą kcrespotdenoyę: „Pierw orodny syn  cara 
Aleksandra II., w ielki książę M ikołaj A leksan­
drowicz um arł jak wiadomo w kw iecie w ieku 
la t tem u przeszło dwadzieścia w Nizzy, zdała 
od swyoh przyjaoiół w Eosyi, z k tórym i razem  
ohoiał pracować nad uszczęśliw ieniem  swego 
w ielkiego państw a. Z nim  pogrzebane zostały 
najpiękniejsze nadzieje posbępowyoh żywiołów 
w oarstwie, z jego śm iercią rozw iały się pię­
kne sny o wolności, równości, braterstw ie, ja ­
kim  oddaw ały się wówozas najlepsze um ysły

T retjakow a w M oskwie znajduje się olbrzymie 
płótno, przedstaw iające na łożu śmieroi jednego 
z pierw szych szerm ierzy, dąiąoyoh do wprow a­
dzenia zachodnio-europejskich idei w Eosyi, 
słynnego k ry ty k a  W iesariona B eb ń sk ieg o . 
Człowiek ten, k tó ry  od kolebki aż do grobu 
ży ł ty lko praw dą, k tó ry  ognistem i słow y g ło ­
sił konieczność wprow adzenia w E osy i zaoho- 
dn i o-europejskiej oywilizaoyi i obyozajów, k tó ry

wuj carewicza k ró lew icz . duński C hrystyan  
F ry d ery k  wzmocnić m iał w nim  niepom iernie 
sym patya dla zachodu. Opowiadają, że carewioz

szą pornoo. D ar pięćdziesięciu tyeięoy rubli, 
k tó ry  hr. I.eon Tołstoj otrzym ał pocztą od n ie­
znanego dobrodzieja na  utworzenie kuchni In ­
dowych w okolioaob nawiedzonych nędzą, po­
chodzić m iał od oarewioza. Jem u też zawdzię- 
nzyó należy budow ę wielkiej kolei syberyjskiej, 
k tó rą  rozpoozęto zsrez po powrocie jego z S y ­
biru, Prosząo ojca gorąoo o zarządzeniu budo­
w y tej kolei n ie m iał carewicz an i ekonom i­
cznych  ani strateg icznych  względów na oku,— 
jemu żal byłS tych  wszystkioh skazańców, 
k tórych  w idział po etapach, a k tórych  se .. słI 
m il pędzą pieohotą. Jeże li do tego w szystkie­
go dodam y jessoze, że oarew Ir s w  obcowaniu 
z ludźm i je s t nadzwyczaj uprzejmy, io  łatw o 
pojm 'em y jak  w ielkie nadzieje pokJadcją w nim 
wszyscy, p ragaąoy przeszczepić do Rosyi z»- 
ohodnio europejską cyw ilizaoyę Nie należy za ­
pom inać także i o tam , żo nzjulubieńszym  dia 
oarewioza, pisarzem  jest znany sa ty ryk  be łty - 
ków-Szosedryn, k tó ry  tak  nielitościwie w yka- 
uywM niomożliwośó rosyjskiego system u rządo­
wego. R ozum ie s-ę samo praw'-' się, że sym pa­
t ia m i panslaw istów  n ie cieizy się carewicz, 
m a on bowiem rozum  i scrco1*.

s •wweWK—oz va«>’
trzym ało  się przy  większości, to .praeoiaż di* na komunik&oye, na pomnożenie urzędników  
k ra ju  zdziesiątkow anie stronnictw * liberalnego, ‘ podw yższenie ich pł&o, jednak tem po pod wy i- 
obstająoego przy zasadzie własuośoi, nie na  f szeń tyoh  w ydatków  ■ m iarkuje w sposób, na 
korzyść kon»erwatysm n, lecz socyalizmu, jest ra*ie n ie odpowiadająoy jeszcze żyozeniom sze-

Z w yjaśnień ad«ielonycb prisez m in istra  
finansów p. P leuera  dowiedzieliśm y aię, że za ­

kocha nadewyczaj i poważa swego wuja, g d y ż , pasy nagrom adzone w  kasach państwowych
we w szystkich kw estyaoh, 
się zdania cara i carew icza, 
po stronie swego siostrzeńca, 
stosunek m iędzy

. -  . , „ „ _ _ . kam i rodziny carskiej jest chłodny i ty lk o  je- ly tuaoy i finasowej, buażec
pomimo nędzy i głodu nigdy  nie przestał pra- den w ielki książę K onstan ty  K onstantynow ioz, łożono bardzo ostrożni

obecny prezes petersburskie) akadem ń 
tnośoi, należy do jego przyjaoiół. A 
ten  w ielki książę K onstan ty  znanym  jest w 
E osyi ze swyoh libera lnych  zapatryw ań. Jag o  
poezya przetłum aczone także na język nie- 
mieoni, pełne są uniesienia dla wolności i po 
stępa, m iłości dla biednyoh i uciśnionych. W  
obeo tego w szystkiego n ie 'dziw, źa oarewioz 
nie pochwala dzisiejszego system u rząiow egn.

W praw dzie a ie  potępia go głośno, gd^ż 
kocha cjoa i nie ohue jaw nie występować p rze­
ciw  jego poglądom, wszelako jest poao jtataiem  
dowoaow na to , ze carew icz niysn samodziel­
nie. 1 tak, ja*  opowiadają, m .al oarewioz m ika 
kro tn ie  potępić prztśiaduw a.ne żydów  w R o­
sy;, a po znamycu anuźyauw saich  z»ourzeniacn 
w btftruauoia mirn wyiazió się do

óowkć nad duchowym  rozwojem społeczeństwa 
rosyjskiego um arł n a  suohoty zaledwie w '38  
roku życia. N ienaturalne rum ieńce na zapa- 
dłyoh policzkach osłowieka, którego widzimy 
na tym  obrazie, pot hroplisty na ozole, błę­
dny, gasnący wzrok, blade przeźroczyste ręce 
i okropna ohndcśó całego ciała świadczą naj­
wym owniej o tern, t e  ten  w ielki m ąż waiozy 
ze śm iercią. Obraz ten  jest w strząsającym  do 
grębi kom entarzem  współczesnej h is to r i i  ro­
syjskiej. B ieliński bowiem um arł ze zgryzoty, 
patrząc na  stosunki, jakie panow ały w jego 
ojozyżaie za M ikołaja I. Prześladow any prz»>z 
iząd  jako buntow nik i „dem oralizator umysłów", 
wyszydzany przez słowiancfilów um arł B ieliń ­
ski w  przededniu w iłlaiego  ruchu wolnośoio- 
wego, który ogarnął zachodnią E uropę w roku 
1848, E osyi jednak się n ie  udzielił. F am a n ie­
sie, że obraz ten  w ym alow any został na zam ó­
w ienie zmarłogo w Nizzy carewicza. Jeżeliby 
to  było praw dą, to bałoby to najw ym ow niej- 
ezym dowodem, że pierw orodny syn  A leksan­
d ra II. hołdował ideom zaohodnio-enropojskim.
Ale on um arł, a na tron  w stąpił b ra t jego, dziś 
ciężką niemocą złożony oar A leksander III .

P rzy w szystkioh pryw atnych  cnotach, 
k tó re A leksander II I . niew ątpliw ie posiada, nie 
m ożna jadnak zaprzeoayć, że w łaśsie  za jego
rządów cofnięto znacznie w ty ł roswój społe- __ t
czeństw a rosyjskiego i sooyalno-pdityozne zbli- °“ . 1 poczucia epiawiediiwośoi test także
żenW się E osyi do zachodniej E uropy. Ale- “V * * 0 \ ta k a e l  e k * ^ o u
ksander ID . przekonany je*fc głęboko o tern, ^ M ^ k i ^ - i B s i o a M a k ^  tw ą p e rw -
że tylko m eograniozona szmowladz* i p o w ró t; ,  ^ 1 an t c*ia, cdziadziozył po ojou mają-
do religijno-poli ty ornych ideałów starej Moskwy te*, w yntsząoy &U m ilionów rubli. N a mocy
mogą uozymó naród rosyjski szczęśliwym. J a ­
go praw dsiw ie trwożliwe zam knięcie się od re­
szty  św iata i jego ponura małomownośó wzmo­
cniły potężnie ideę oaryzmu i otoczyły ją ja ­
kim ś praw ie nadziem skim  blaskiem. Tern da 
się w ytłum aczyć, że doradaoy carscy, pomiędzy 
którym i je t  w ielu zwolenników zachodni*} oy- 
wilizaoyi, ‘ m e ważą się płynąć przeoiw prą- j 
dowi. Wszelako, jak się zdaje, to, oo R  isya 
utraoiła w zm arłym  w  N izey oarewioau Miko­
łaju, o trzym a napow rót w dzisiejszym dzibdziou 
korony carskiej, k tó iem u także na  imię Miko­
łaj. Jes tto  bowiem niem al publiczną tajem nioą 
W Eoayi, żo carewicz M ikcłaj w awoioh ży- 
ozeniaoh i dążnościach, sym patyaoh i an typa- 
tyach  stanowi dyam etralny ao n tra s t swego ojca.
W praw dzie w szystko to, oo dotyohozas mówią 
o jego charakterze, opiera się ty lko na pogło­
skami, wazalaho w iele objawów ozyni te  po­
głoski wiarygodnemi.

któryoh różniły  I A ustro-W ęgier w ynoszą kolosalną sumę 333 
on zawsze staw ał |  m ilionów reńokioh, — a m ianowicie zapasy 

F ak tem  jest, że kas przedlitaw skioh 208 miiiofló.y, a węgier- 
carewiozem a  innym i ozłon-1  Bkich 126 milionów. P o m in o  tak  w ybornej

przyszłoroczny u- 
rząd s ta ra  się o

klęską. Podobnej ewolucyi w au*tryaokioh 
m iastaoh i gm inach włościańskich, żyriżyć so­
bie nie możemy. Hr, H ohenw art w v. z. złożył 
dowód niepospołityoh zdolności politycznych, 
g d y  stanow czo oparł cię rozsadzenia m ieszczań­
stw a i w łośo.au posrassioBa;ów  za porno ą u- 
etaw y wyborc?.*j, wprnwrdz-.jąoej w tyoh ku- 
ry sch  pow szaohne- głosowanie T eraz pono- przem ytnictw u 
w nie okaże się mężem stan u  wyżuz-go urny- M inister fiuansów nie
słu, g dy  cof. ie swój Bfcswiony w  nailepszyoh 
camiaraclj pro »kt, k tó ry  jednak nni*m oźebnia 
odpow iednią reformę. Jedyn ie  pro jek t rządo­
wy, tw orząc no?rą kuryę, równocześnie zaspa­
k aja  głusza-* iyozenia robotników  oo do pe- 
w aej rep recen tao fi w parlam encie i s rz -ża  
karyfj m iejską i w łościańską przed powodzią 
socyalizmu i radykalizm u. j:

Młodoozesi na samym w stępie uowsj *esyi

rokioh w arstw . W y d a tk i większe na żandarm e- 
ryę (o 295 tysięcy) na straż graniozną, na 
obronę krajow ę (o 1 m ilicn), na wspólne po­
trzeby  (o 2 6 milionów) podyktow ane są nieda- 
iąoym i się odroczyć względam i na  bezpieczeń­
stwo publiczce, na siłę obronną m onarchii, na 
ftkuratuośó w pobieraniu oeł i zapobieżenie

dał się u  wieźć gfu-
I so tt dość potężnych i wpływow ych sfer kapi- 
■ talistyoKnyoh. tetóre żądały, aby  teraz już sko- 
| rzystano z sytuaoyi targów  na zachodzie i za- 
| oiągnięto pożyczkę złotą 88 milionów ren ty  na  
w a la tę .' W yraźnie zapowiada zaoiągnięoie tej 
pożyczki na rcik i896 Może ona nastąpić na 
wiosnę, a może i odwlso się do jesieni 1896 r. 
K s id y  zaś m iesiąc zwłoki w zaoiąguiąoiu tej 
pożyczki znanzy dla pań*tw a zaoszozędzenie

pośpieszyli złożyć ponownie dowód zupełnego 300.000 zł. N ia w yzyskał też  m inister udzielo- 
b raku  zm ysłu nclityoznego. Czyż oo mogło być ; nego m n przez parlam ent upow ażnienia do za- 
ioh ia.ereaem  f  irm alnie zmuszać m in istra  spraw  j o iąg n irc ja . pożyczki 30 milionów, celem śoią- 
w ew nętrzayoh do w yliczenia całego szeregu j gmęoin z obiegu kw itów  żupayoh za tak ą  sn- 
fak tó ^ , świadcsącyoh o konieczności u trzym a- ! mę. W  kasach państw ow ych znajduje się teraz 
n ia  stanu wyjątkowego, — faktów  ponurych « około 10 milionów w tyoh kw itaoh i kiedy

um ieją- j nowe źródła dochodów. ‘ W -obeo tego słusznie 
w łaśnie zauw aża Frtm denblatt, ze ■ m onarchia nasza 

podobną jest do zamożnego człowieka, będące­
go w uregulow anych stosunkach i m ająuego 
pieniędzy w bród, a  jednak żyjąoego w o- 
bawie, te  doohedy jego nie w ystarczą m u na 
utrzym anie. _______

W  sporze o M adagaskar — jak  donosi 
Entafetta — delegat rządu francuskiego w T a­
na anw o p. L a M yre ue Viis»rd przedłożył rzą­
dowi Howasów ultim atum , w k iórem  t ą a a : 1) 
uznania p ro tek tora tu  F r» so y i ł»au w ja^n za  
W ŁZ^sckiemi je g o  p o i.ty o z n e m i ł  d y p lw m aty az - 
nem i *on«enwouuy&tni; 2) ustanowienia sta łe­
go iran^usaifago g»ru>zouu W 1’an an ariłr.e  l 3) 

pewnego odpowiedzi na yvw y t,n a  ułunuatum w przec.n-
dygniiarza, że dużo dałby za to, ® uni. Asta/etłe dodaje, tu  F ranoya skodzie- 

w instoryi rządów jego ojca nie byio w* s1^ odmowy Howasow i  ze ju t  przygotu- 
ń a it . Garowi zaś wręozył podobno oare-

wyeoaiego 
gdyby 
taaioh
WrCB jLuojjuoiyai o p£ zesia^o wam u żyuo.v, przy 
słany m u jtK  eię zdaje przez rabm a z K open­
hag i i n a  m argm esie jego porobił w łasnorę­
cznie wielo uw ag, krytynująoyon ostro zacho­
w anie się władz. Mowiono, ze skutkiem  w rę­
czania tego ineuioryału był stosunek m iędzy 
oare ni a carewiczem  przez pew ien czas wielce 
naprężony. P ięknym  rysem  charak teru  oarawi-

teatftinoutu m iał on dać z tego m ajątku  ozwai 
tą  część swej siostrze przyrodniej, w steiako nse 
chciał tego uoaynić, a n m t nie śm iał w pływ o­
wemu adjutautow i oarskiem u robić jakionńol- 
w iek przedstaw ień w tej m ierzą. Oarewioz je ­
dnak u jął się za pokrzyw dzoną siostrą księcia 
i WjroDił to u ojoa, zo m u odebrał godność 
pierwszego ad ju tan ta  \V konflikcie m iąuzy m i­
nistrem  dw oru carskiego, księciem W ortńoo- 
wem-Daszkowein, a m inistrem  spiaw  wownę- 
tran y ch  Durnow em  w kweatyr uregulow ania 
gm in chłopskich stanął carewicz po strom e ks. 
Wori.ńoowtt i bronił gorąco autonom ii tyoh 
gm in.

Także pahLczna działalność oarewioza 
św iadczy o jego ludzkiem  i łagoduem  aspuso- 
biemu. On to  o tał w r. I8 9 i na  czele rkoyi 
ratunkow ej di* cmrpiąo«j głod ludności, p o ru ­
szał w szystkie sprężany, aby nieść b ieaaym  
ladziom  jak  aajrychiaj&zą i jak  naj wynatuioj-

Wfiła w ojsko , a Dy 
w o je n n e  krom *

rozpocząć na  M adagaskarze

całkiem  wyjątkowych? Bo m synuaoya p, H f- 
rolda, jakoby podobne naruszeniu ustaw  i po­
rządku publicznego, jakie się w edług w yjaśnień 
m urgr. Baoęaahem a w ydarzają ciągle w P ra­
dze, s ta ły  wa w szystkich w ielkich miastaoh 
m onarcha na porządku dziennym , n ie m ają ż*- 
d n tj  realnej p d itaw y  i zasługują na  stanow ­
cze odparcie, zwłaszcza z naszej strouy. Jeżeli 
m łodoczesi n ieustannie w tej spraw ie odw ołają 
się do naszego zam iłowania swobód pnblioznych, 
to  n ie pow inni zapominać, że praw a m ogą tam  
ty lko  istnieć, gdzie ludność poczuwa się do 
odpow iednich obowiązków k o n sty tu cy jn y ch , 
mSchiavi dtlle leggepur et ser e liberi cittadiniu, gdzie 
zatem  Indzie są. niew olnikam i ustaw na ' to, 
aby  być swobodnym i ODywatelami. A le tam, 
gdzie uwiedziona pastą  agitaoyą ludność w  b ru ­
ta ln y  sposób narusza praw a, stan  w yjątkow y 
jest konieoznym. To zarówno uznaje najlibe- 
ra ln ie jizy , jak  konserw atyw ny polityk. Zniesie­
nie stanu wyjątkowego w Pradze zależy więo 
od powrotu ludnośii tamfcejtzych od za iad  pu­
blicznego spokoju i ładu, nie zaś do naszego 
zam iłow ania w wolnościach konstytucyjnych. 
G ranicy, k tó ra dzieli to  szczere nasze zamiło­
w anie od nałogów anarohioznych, nie zm ażą 
żadne dekl&muoye trybnnów  młodoozeskioh.

flTTIT*,
P  szą nam  z W iednia 18 października : 
W czoraj w pMł*ća m inisrersuwa spraw  

w ew nętrznych rozpeozęty się kuuferencye m i­
n istrów  z prezesam i sprzym ierzonych aiubów 
pariam em arnyoh. N iew ątpliw ie na wczorajszej 
pierwszej konfsrenoyi, s tć ra  trw ała  ku k a  go-

K o re s p o n d e n c y e ,
Wiedeń 16 października. 

B udżet, k tó ry  m m ister flnansów przsdło- 
ży ł dziś Izbie posłów, zam yka się nadw yżką 
dorshodów 2,457.707 zł. W y d a tk i w porów na­
niu  z prelim inarzem  przyjętym  za rok  1894 

cU-.n, roztrząsano różne kw estye, m ianowicie w zrcsły  0 16 7  m l l0ców  zł., dochody o 15 83 
tak ty k i parlam entarnej, a m e ograniczono się m il;OIuiw. w  istooia b§d Jadnfck doołlody 0 
do kw asty i reform y wyborczej, chociaż ona * iele wię'£.,ze. W  roku 1893 przyniosły  podatki 
tw orzy g łów ny przadmiou ty ch  aa rsd . As ga- ogóiem 0 28 railionów więcej, niż w budżecie 
b in e t w zupełnej zgodaw a Większością { przew idziano. Mimo to m in ister w przodłoże-
m en iarną pragnie przep.ow adzió relorm ę w y- j swem  dzisiejizem  przyjm uje, żs wz -ost do- 
borczą, jest rz ee tą  pewną. Inaynuaoye brgfc-. chodów 1 podataów  bezpośrednich (a 1 8  mil.) 
nów t  pozycyjnych, zwławoz* sooyalistyossnyoh, \ j  spożywczych, tudzież innych  pośrednich (o 
jakoby rząd zapom m uł o relcim ie, m ijają 5  07 mil) będzie w roku przyszłym  wynosił 
się wtanowoto z prawdą. Zadania gabinetu  1 ty lxo  sumę nia o wiele w iększą jak  6 milionów, 
większości byłoby 4‘tosun«.w«ro łaowem, g d y b y , M inister przyznaje otw arcie, $a za nisko przyj-
h r. H onenw aro n ie był dokonał znanej dy-  - . .
wersyi- D iojekt rządowy, tw orzący now ą a u ­
ry  ę wyborczą, na k tó ry  zgodziła mę lew ica i 
Koło polskie, w d&uych stosunkach tw orzy
oałkiem  odpowiednią podstaw ę reform y w y ­
borczej. Gnodzi więc tylko o to, aby  nr- JtLo- 
henw art coluął swój projekt zanadto  saom pii- 
kon au y , a nie mogący żadną m laią osiągnąć 
potrzebnej większości “/* głoaow. O powrocie 
do p ro jek ta Taaflegc * Ib  października c. z., 
m e może oyó mowy. Swnsżo w ybory belg ij­
skie w ykazały, j a r  tasainą jest rzeozą zoye 
nagło zw iększenie liczby wyborców. 1 Bo 
chociaż tam  m byto  stronnictw o katolicm e u-

m uje pozycye dochodów ,' gdyż w y d ttk i nad­
zw yczajne, k tó re prawdopodobnie urosną dla 
państw a z pożyczek w r. 1895 zaciągnąć się 
m ających na powiększenie parku kolejowego 1 
zakupno złota potrzebnego n a  reform ą w aluty, 
pokry te  być m ają wedle planu rządu z nadw y­
żek  już lstuiejąoyob. P rzyznać każdy m usi m i­
n istrow i finansów, że z w ielką ostrożnością 
broni odziedziczonego po swoich poprzs dmkaoh 
w urzędzie stanu  równowagi, w budżecie. Choć 
n ia  zam yka oczu c a  coraz naglejszą konie 
oznośó now ych w ydatków  na szkoły, k tó-e — 
w ed le  słów m in istra  P iecem  — w ty le  zostały 
za niem ieckiem i, francuskiemu i angieiskiem ',

up łynie term in  ich płatmośoi, t. j. w  listopadzie, 
zostaną zniszczone M inister zamierza w ten 
sposób z zasobów kasowych i z nadw yżek do­
chodów korzystać i dale) też um arzać k w ity  
żupne. 1

Z no t państw ow ych wyoofano dotychczas 
z obiegu 3513 milionów, sam ych not jednoreń- 
skowyoh za 30'47 milionów.

M inister dąży n iew zrusren ia do uregulo­
w ania w aluty, podwyższenia dochodów państw a 
i um ożliw ienia skarbow i w ydatków  praw dziw ie 
produktyw nych. E aek u ak i za rok 1893 zam y­
kają się nadw yżką dochodów 2 3 5  miliona w 
z ł o c i e ,  za rok 1894 przypaszoza m inister, 
że tak i sam  osiągnie się re z u lta t , a mimo to 
w budżecie za rok 1895 bardzo skrom nie ty lko 
podwyższono w ydatki, ardyż z 15 m ilionów po­
w iększenia rozchodów około 10 milionów pr*y- 
pada na poozty, te legrafy  i ko leje , i w płynie 
zapew nie w całości z powiększenia się docho­
dów tyoh in ń y tu o y i. O i  rozu  1889 — za D u­
najew skiego 1 — nieprzerw anym  oiągiem  b u ­
dżety  zam ykają się n adw yżkam i, podczas gdy  
dawniej z m ałym i ty lso  w yjątkam i nie ty lko  
n ad w y żek , ale naw et dochodów na pokryoie 
nieodzow nych w ydatków  nie było. Z końcem 
roku 1893 zasoby kasowe do isły  do Bumy 208 
milionów i w  s t m m  roku 1893 wzrosły o 31 
milionów. S tan  ten  św ietny zasobów, pozwolił 
m inistrow i bez zaciągnięcia pożyczek w ydać na 
zapomogi dl* dotkniętych klęskami elem eroar- 
nem i 1-315,000 złr., w ykupić ta la ry  srebrne 
z Niemieo za 3036.000 złr., pokryć s tra ty
przy w ykup nia bilonu srebrnagoil2-740.000 złr, 
prócz przew idzianego sumą 3 m ilionów um o­
rzenia długu państw ow ego, na  ten  cel wydać 
daisrą sumę 1-132.000 złr., wreszcie oidaoiś 
koszta pożyczki sfotej z roku 1893 w resztw- 
jąoaj kwocie 0501 mi.ion., razem  w ięc z zapa­
sów państw a w ?dać nieprzew idzianą w budże­
cie kw otę 8-724 mil.

M inister nie ohoe jednak  zby t optym i­
stycznie zapatryw ać się na przysdość .1 B udżet 
jest ca  pew nych oparty  podsuawaoh, ale w y­
datk i wzrosną, w zrastać muszą w in teresie 
społeozeństwa, a  rząd musi mieć większą sw o­
bodę w sieawaUaiu aa  konieczna w ydatki.

R eform a podatkowa, której przyjęoia do* 
prasza się m inister, a której projekt zająć ma 
w najbliższej jnfc sesyi po N >wym rok a izbę, 
przynieść m a niety lko rozkład spraw iedliw szy 
ciężarów, ala i w iększe doohody. G łów nem  
jednak źi-óllam dochodów now ych ma być 
wódka, której sprzedaż hurtow ną objąć ohoe 
rząd, zakupując surow y sp iry tus w gorzel­
niach i oddaiąo go rafiaeiyom  do raflaow a- 
nia. N ierafiaow auej w ó lk i n ie w olao będzie 
sprzedawać. M inister bierze w idocznie za przy­
k ład  utządzesiia w Szw ajnaryi, w  k tórej fu­
zel sta ł s<ę klę«ką ludności. W yszynk wódki
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fowlełń wspCłozeana a papierów famiUjnych Bpiseu*

przez Maryana Gawalwicza.

(Ciąg dalszy).
— No, pan jesteś krętacz z profesyi — wo­

ła ł — ale w szystkiem u m e dasz rady. R az się 
to  przecież skońozyć musi.

P ięścią groził w pow ietrzu i spluw ał, jak ­
by z rezygnaoyą, a pil teraz  na „zalanie roba­
ka" podw ójnie; apoplektyozuy kark  m u czer­
w ieniał, jak  korale u indyka, oczy krw ią za- 
ohodziły 1 nabierały ooraz bsrdziej ponurego 
wejrzenia.

D wa razy  kazał sobie krew  puszczać i 
po śniegu się ta rz a ł, ale try b u  życia nie 
zm ieniał.

Podm aw iał parobków ' 
i znać m u dali.

— Niech

aby go
ie dopaść.

zw abili do wsi

1* go m&m tylko na  pięć m inut
niedź wRdż ~  mtU0“ G )*k rozsrożony

I  byłby z wściekłości posunął się aż do 
zbrodni) gtiyby się ilm«jpt,K dał złowić w
zasaizaę , Ostrzeżony, mo w ydalał Się Z 
Perbłki, » “  * loSlit5 r . ia ł  ze Zdendawew
przenieść się uo drugiego m ają tk u  w Sando­
mierskie.

S ta ła  się bowiem rzeoz „nadzw yozajua", 
jak się wyraził s tary  A abiosow sai; Z dzisław  
sam  przyszedł do ojca z propozyoyą, aby  m a 
oddał w adaiim straoyę drugi m ajątek, k tó ry  
pozostaw ał pod meszozegóinym za rząd em  je ­

dnego z dalszych nuzynów  m atk i i nie daw ał — Co?... 0 0 ?... co?... g 0 wieczoru, tam , w W arszaw ie, pod cświetio
spoozsewanych dochodów. |  Ojciec aż n a  palcach się podm orł. nem i oknam i w ystaw ow em i „Bazaru", przes

Oddawna zresztą szukano pozoru, aby ten  5 — M amy spory kaw ał ziem i, trzeba n a  niej 1 k tóre zagląda! do w nętrza, upatru jąc w głębi
stosunek w jakiś giad&i sposób rozwiązać ; zwie- j pracow ać — m ówił Zdzisław aalej — to prze- j kantoru , przytykającego do sklepu, pochylonej 
feaio się to  jacinteiŁ z lo k u  na  rok i pan Iguacy  o iei podwójny niój obo^i^a^k , j*ko obyw atela  nud biurkiem  M aryni zajętej w raz z bratem  
Kfcbmau, s ta ry  kfewaier, uajpoozoiwsay cało-1 i ]ako sycą. W  PieuaaiaoJa gospodarstw o trooŁtj piisłą. jftkąś koreapondencyą, 
w iek pod słońcem, ale słaba głow a i gospodara U a n e d b a a e , tam  lepiej dia mnie; łęd ę  m iał i S ta ł!  patrzał z u licy ; w idział Romę krzą- 
bardzo starej daty, pozostawał n a  stanow isku J  więcej zajęcia, aby to wszystko w ydźw iguąó i | ta jącą  się po sklepie, biegającą ruchem  zw innej 
utrzym ując, żo ou to Pleozaryt k tóreim  zhwi»- | zgIajo mi żo podołam. w iew iórki z  joduogo m iejsja  drugie, obśtu-
dyw ał, „w yrobi" z ozasrm  1 peka ie , 00 umie. J Zabłotow ski spoglądał u a  syna, ja h  g dyoy  g u jącą osobiśoie z minę in i  w ytraw nej kupco-

R obił i pokazyw ał też co mógł, ale rezui- ł»J w idział zbudzoneg j z le ta rg u ; ta  zm iana w swoioh k lien tó w ; dostrzegał pow ażny pro- 
ta ty  tego były  bardzo m ało widoczne. Zabło- m m  w ydaw ała m a się aiepojęią , b j W ładysław *, rysujący się przy św ietle gazo-
tow ski raz po raz z P ere łk i m usiał zjeżdżać, a- \ Jego  Zdziś domagał 31tł pracy, zajęcia, sa- wem w zagłębieniu alkow y, w  której prowadził
by na miejscu napraw iać oiędy kuzyna, pepie- j m odzieincści, p izyznaw ał aię do obowiązków l ■ awoje księgi handlow e, a naprzeciw  niego K a­
ranego przez żonę, doglądać oEobiśoie całego ; w ygłaszał tanie zasady!... Cj m u się stało  ? . . . - fc)e 8p:1kojną tw arz  ukochanej, k tó ra  z ,ta- 

goapoda. stw a i zostaw iać dysposyoye, 500 8 °  w yrw ało z apatyi, z bierności, w ja s ą  kiom  sajęc.eih zatopioną się zdaw ała w pisanin 
w ykonania n igdy  nie zapaał ostatm em i łaty , * tej m izantropii, k tó ra  j  przeglądaniu  papierów, leżących przed nią na

| zdaw ała się grozie m u zupeiuem  zuziwaoze* | biurku, że an i razu  głow y nie podniosła.

m — A  m atka ? — spytał g a  nagle — czyż : 1 wówozas to  aoznł jakby rum ieniec na
matko, zgodzi się na to, abyś się przeniósł do 
P ieczar ?... abyś Perełkę porzucił ? . . ,

— Rozm aw ialiśm y już o tern z m am ą — od- BfcIQOi Jkk ty ,
p . r l  0*0.  P« y - ; »  r s a ,

. . .   I rii ni« i

j tonu 
k tó rych  1 tak  ścisłeg 
m ógł być pewnym .

! O tóż k iedy najniesmodmaniej syn mu o- 
N a F ran k a  m iał złeść taką, że byłby go świadczył, że m iałby  ochotę przenieść aię do 

rozdarł jak  królika, byib go m ógi gdzie do„asó. Pieczam i zając niemi, „a się z miejgoa porw ałzając niemi, az się z miejsoa 
1 przyskoczył spojrzeć swojemu Zdzisiow i 
oczy.

— Oo ?... ty  ?.„ ty  w ziąłbyś to na  siebie ?

.P a trz ,  oni go ta* że mieli, en i go odzyskać ma- 
' ją  znowu, a jedna* chw ycili się pracy oiężkiej, 

trudnej, obosj dla siebie, aby ty lao  n i t  próżno­
wać, m e siedzieć beaozynnis i nie ozakaó, aż 
im los pie.iz »ne gołąbki przyszłe w nagrodę ich 
o ierpliw ości!...

Jed n a  m yśl r. ze piała się drugiej i rozwi­
ja ła  jak  pasmo bez końoa około tago  tem atu.

Mówił sobie dalej, że najp iękniejsze lata 
jego życia upływ ają bezczynnie i w łaściw ie, to  
pędzi żywot pasożyt*, z drua n a  dzi«ń, bez 
wyraźnego celu, bez pożytku  d la  siebie i  d la 
drugich.

— Albo to życie ? — chodziło  m u po głowie 
— to wegetaoya. Cóż ja  tak iego  robię ?... nio. 
Zjad*m ohieb n isza  praco wany. M ógłbym  tak  
do śm ierci próżnować, bo m am  b y t niezależny, 
zapew niony, swobodny i nie potrzebuje tro ­
szczyć Skę o ju tro , &ie przecież taka  egzy- 
steneya n iegodaa ozłowieke, mająoego głowęswojej tw arzy . , DUOUl̂ *  ^ s g o d a a  człowiek*, m*jąoego _

— P a t r z — mówił so b ie— oni wszyscy tak  aa k ark u  i zdrow e ręcs. Pfe wstyd, hańoa!
do niedaw na mieli los zapewnio- być ta s iem  p iąiem  kołem u  wozu, to tyle, 00

być niozem , zaw adą ty lko na  świecie.

_  m - i  o'ioi,o j « s a r r  ̂  -  o ip o . i . .  1 ,T  b X “ -  I Z -  1 w  z s *  > . «  «  * * * '  M  ^  ‘1 * * ^  S T
dział spokojnie, ale jakoś nieśm iało.  ̂ dopowiedziawszy właściwej smi-iai m vsii P*tr*eć na nich, jak pracują, jak  się przystosa- •, gZybę sklepową przy  wejściu do B azaru 1

Zabłoiow eki głow ę p rzekrzyw ił i  ś w id ro - im e p o w ie d z ia w s z y  w as iwa;, Słru]ej myśli. ^  warunków swojej sy tuaoy i, , i J  aV o je  refleksje.
w ał syna spojrzeniem. |  npotem “ wiązało się a  daiaAimi jesz -1 Ja4 poważnie, z jakiem przejęciem o id a ją  się

— Pasrzaj, ^aorzaj !... * tobie zkąd to n am y śl ozei fcio najdroższym i pi*aam Ł j bg 0 serca, w k to  - 1 temtli fcby nie być pasożytam i i n ie zm arnieć 
przyszło? — spytał. reoi pionka świeżej nauziei zazm ieiu ł*  się, jasto bezozynaie ?... A ty  ?... ty  c j  robisz ?... masz

— Oc, tak, samo z siebie. Tu, w Perełce, aie- godło odrodzenia, nowej niw n y,  nowego życia by t Qiozal«żay, mas* majątek, na który złożył 
wiele jestem przydatny, a przecież czai byłby A zapowiedź ozozęsem w przyszłości. się pos*g twojej m*tki,‘ praca i zapomegliwośc
pracować pomyieuzuitj. Zresztą.., | Nie byłoy umiał wysnaii ojcu wszystkie- twojego ojca, szczęśliwe warunki wasze rodzia-

— Nudzi ui się?—p ^ e r w a t  ojciec. .j a  go, 00 w uarysośoi roił teraz 1 się spo- ne, powodzenia m ateiyalne, do k tórego dotąd
— Nie to, aie oas* żyw ot, to... w egataoya dziew ał, t a s  samo, ja s  nie fiy łoy  u.ię przyznał, sam. niozem mę m e przyozyniłeś. Ozy m e w styd  

Pasożyt robi się ze m am  — otw arcie w yznał, że wir* m ysi z*b.-*4ia «ię do sjraoy, do perzu- i ci prowadzić żyoia tas ie , jakiego prowadziss o- 
— Wstyd mi ta*  dłużej wisieć tu taj, ja ił g ra- oema swojej ■ w ygtduej, c u a e j ,  aie n ieproda- jbecuie?... życia pracow itego p tóżniaka ?..• 1 dla

royaliata jaki przy drrorae, j kcyjnej dotąd egzysteaeyi, pńzyszia dlatego tylko, że m ass m ajątek ?«<

Im  dłużej rozm yślał, tem  więcej u tw ie r­
dzał aię w przskonania, że m arn iw a ł to  życ.e, 
młodość, majątek, jak  ów sługa ew angieliozny, 
k tó ry  swó/ ta len t zakopał.

, Od czasu do oeasu ktoś z wohodząoyoh 
lub wyohodzącyca o tw iera ł d-zw i, a w tedy  c ie­
pły prąd pow ietrza b u ch a ł ze sklepu i kłębem  
lekkiej pary  rozw iew ał się na  ulicy.

j(Ciąg daiasy aaatąpi).
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wedle oświsdozeń m inistr*  ma być i aadal 
rzeczą pryw atnego  przedsiębiorstwa. W yso­
kości podw yiszenia cen m inister na  razie o- 
znaczyć nie może. Mimo zapewnień, że rząd 
szczególnie uw zględniać będzie przem ysł wód- 
ozany z w iązany z rolnictwem, nie można 
dziś jeszoze mieć wyobraź snia, w jak i sposób 
m inister przedstaw ia sobie to uwzględnienie. 
Spodziew ać się należy, ża G alicya, n a  k t  ó- 
r ą  s p a d a  w i ę o e j ,  n i ż  40 prc. n o w e ­
g o  o b c i ą ż e n i a ,  a w której rolniotwo 
pod tak  sm utnym i walozące w arunkam i, nie 
m a jaszcze ani cukrow ni, an i iunyoh zakła­
dów fabryoznyoh, mogąoyoh pew ną kom pensa­
tę  stanowić za s tra ty  w prodakoyi wódki, przy 
tem  uw zględnieniu sp ec ja ln ą  oieszyó się będzie 
Uwagą rządu.

W  kw estyi upaństw ow ienia kolei, m in i­
ster P len er godzi się zupełnie z f i r . W urm - 
brandem  i przem aw ia za nabyciem  kolei połu­
dniowej już ze względu na T ry jest i w ybrze­
że, jak  i na handel zam orski. Zajm uje więo 
w kw esty i tej stanowisko, to samo i tem i sa ­
m am i popiera je a rg u m en tam i, jak ie  wasz 
korespondent zajął w  pierw szej chw ili po po­
jaw ieniu się wiadomośoi o upaństw ow ieniu ko­
lei południowej. _______

Priessnitz. Rikli. Kneipp.
Nasze stulecia dobiega do kresu wśród roz­

maitych zadziwiających objawów ze strony umy­
słowego życia ludów europejskich. Z tyoh obja­
wów interesują świat lekarski głównie owe złu­
dzenia, którym ladzie pod wpływem „suggestyi"
i  „am tcssggeatyi“ w dziedzinie lecznictw a się od­
dają. Złudzenia te są jednak tego rodzaju, że 
zasługują na uwagę takża świata nielekarskiego, 
i dlatego zajmiemy się ta  niemi.

L
Leczenie je s t, jak  w iadom o, sztuką i to 

wcale tru d n ą , gdyż sztuka ta  wymasta i w ie­
dzy bardzo obszernej i niem ałej in te lig en cji, 
aby z tej w iedzy odpowiedni robić użytek. To 
też  w ieki składały  się na  to, zanim z leczw ia, 
jakiem  ono było w sw ych początkach, i jakiem  
jest jeszoze dziś w  ręku In d u , powstało lecze­
nie rzeczyw iste, czyli uuiżejęfcBe.

Jakkolw iek tedy  leczenie jest sztuką, k tó ­
rej potrzeba się uczyć, chcąc ją  w ykonyw ać 
należycie, pomimo to zajm ują się leczeniem  me- 
ty lko  tacy, k tórzy  się tej sztuki uczyli i jej się 
oddają jako zawodowi swemu, lecz także tak ie  
osoby, k tóre się jej nie uczyły  woale, d la  k tó ­
rych  przeto leczenie jeet ty lko rzeczą am ator- 
stwa, czyli rodzajem  sportu. Osoby takie nazy ­
wam y lekarzam i l u d o w y m i .

Lekarze l u d o w i  zajm ują się leozeuiem, 
ohooiaż naw et nie wiedzą, ooto znaczy Jęczyću. 
N ie w iedzą zaś tej rzeczy d la te g o , że nie po­
siadają nauk  lekarskich. Ioh w iedzą bowiem 
składa się oo najwięcej ty lko  z owyoh uryw ko­
w ych wiadom ośoi*), k tó rych  nabyw ają ozyta- 
aiem  popularnyoh rozpraw  lekarskich Jeszoze 
ozęśoiej jednak składa się ich w iedza ty lko  z pło­
dów własnej fan taz ji, albo z owyoh spaczonych 
w yobrażeń, k tóryoh  źródłem  jest tradyoya lu ­
dowa, lub książki, pisane przez innych  lekarzy 
l u d o w y c h .  O fachowej w iedzy przeto 
n ie m a m ow y u lekarzy l u d o w y c h .  Ale 
n iek tórzy  z nioh cdznaozają się przynajm niej 
pew nym  stopniem  inteligenoyi. T akim  leka­
rzem l u d o w y m  by ł n. p. słynny  w swym 
ozasie C a g l i o s t r o ,  w  naszem stuleciu zaś 
może a to  poniekąd powiedzieć o P r i e s s n i t -  
z u , - R  i k 1 i m i  K n e i p p i e .  W iększość je ­
dnak lekarzy ludowych należy do ludzi umysło­
wo ograniczonych. Wiadomo bowiem, że w  roli 
lekarzy w ystępują n ieraz ludzie prośoi, jak  n. p. 
pastuchy, kowale, a naw et stare  baby wiejskie, 
te  ty p y  ograniczenia.

Chooiaż tedy  większość lekarzy l u d o ­
w y c h  n ie odznacza się naw et inteligenoyą, 
pomimoto jest faktem  niezaprzeczonym , że 
w ielka część chorych, oddających się w ioa 
ręce, przychodzi do zdrowia. Ju ż  ten  fak t bucUi 
zdziw ienie w świeoia nielekarskim  i daje po­
wód do m ylnyoh w yobrażeń o sztuce leczenia. 
Jeszcze bardziej zadziw ia ludzi fak t, że leka­
rza l u d o w i  w yprow adzają n ieraz z tak ich  
chorób, k tóryoh lekarze rzeczyw iści uleozyć 
nie mogli. Najwięcej ato li bałam uci ludzi 
fak t, że do lekarzy l u d o w y o h  udają się 
n ieraz naw et lekarze rzeczywiści, aby  się od 
nioh uczyó sztoki leczenia.

Te trz y  fak ta  w praw iają św iat nielekar- 
ski, a przed8wsr,y3tkiem lad  prosty, w m nie­
manie, że lekarze l u d o w i  są isto tam i nie- 
zw ykłem i, to  jest i-totam i, ofccUrzonemi z 
n a tu ry  darem  leczenia, i to takim , ża leozą 
nierów nie lepiej, n iż lekarze rzcczywiśoi. N a-

*) Rzadki wyjątek w tym względzie stanowi 
l u r e  B r a n d t ,  który jednak, biorąc rzecz ści- 
, nie nt,leży tu ta j, gdyż ou leczy rzeczy wiś. io, 
zaś tylko przez vsuggestyąu ̂  jak to czynią po 

ikszej części owi lekarze ludowi, o których tn

turalnem  i konieozcam  następstw em  
m niem ania jest nieograniczona w i a r a  w le 
karzy l u d o w y o h .

W iara ta  n ie  ma podstaw y rzeczyw istej, 
gdyż sztuka leczenia nie jest darem  n a tu ry , 
lecz jest w ynikiem  nauk i to mozolnyoh. S tąd  
też w iara w nadsw yozajne uzdolnienie leka­
rzy l u d o w y o h  je s t w iarą w rzeoz niemo* 
żebną, w  rzec* ty lko  urojoną, a więo rodza­
jem zabobonu.

Zabobon ten  owłada jednak nieraz lu ­
dność całych krajów , a naw et oałyoh ozęśoi 
świata. Tym  sposobem powstaią owe ciekaw e 
epidem ie złudzeń, którym  badacza na  pola 
psychologii Indowej nadają nazwę epidemii 
psyohioznyoh czyli umysłowych.

Epidem ie tego rodzaju panow ały szcze­
gólnie w  ciem nych esasaoh w ieków  średaioh , 
a w ięc w ozasaoh, w któryoh sz tu k a  leoze- 
nia leżała jeszoze w kolebce. W szelako i w 
naszem stuleciu, pomimo olbrzym iego postępu, 
jaki sztuka lekarska zrobiła i jeszoze oiągle 
robi, m ieliśm y już kilka takioh epidemii. B ah  ! 
naw et w ohwili bieżącej przebyw a ludność 
europejska w ielce ciekawą fiu de sieole epide­
mię tego rodzaju.

P rzyozyną tyoh epidem ii jest skłonność 
ludzi do m istycyzm u. Powodem zaś tej sk łon­
ności jest, jak  wiadomo, głównie to, że rze- 
ozywistośó nie obdarza ludzi owem szozęśoiem, 
za k tórem  tęsknią i k tórego w życiu doznawać 
pragną. Skutkiem  tego szukają ludzie szczę­
ścia w krain ie m arzsń. Przenoszą się więo na  
skrzydłach fa n ta z ji  w tę  k ra inę i zaaohodzą 
tam  rzeczyw iście to, ozego szukają, ale n ies te ­
ty !  ty lko w postaci złudzeń.

Jesw ze  częściej, niż zdrowi, przenoszą s;ę 
chorzy w  krainę m arzeń. Zm usza ioh do tego 
n iety le  b rak  szczęśoia, ile raozej noisk nieszczę­
ścia, t. j. ohoroby. Przeoiw  tem u nieszczęściu 
szukają jedni pocieszenia w wiedzy, drudzy 
zaś w  w ierze. W iarą  musi m ieć jak iś przed­
miot, aby się na  nim  opierać. Otóż nieraz obie* 
ra  sobie w iara tego lub owego lekarza l u d o w e -  
g o iako p u n k t oparoia. W  takim  razie otaoza 
go fan tazya w ierzącyoh urokiem  wym arzonym , 
t. j. snuje około jego osoby legendę, p rzed­
staw iającą go jako istotę, obdarzoną z n a tu ry  
nadzw yczajną iuteliganoyą i niezw ykłym  da­
rem  leczenia. Tym  sposobem w ytw arzają  się 
w fa n ta z ji  lu lu  bezw iednie owi idealni lekarze 
l u d o w i ,  do których następnie, jakby  do jakioh 
oudotworeów, niezliczone zastępy chorych z peł­
ną w iarą p ielgrzym kę odbywają. Takim  uidea- 
lizowanym  lekarzem  l u d o w y m  by ł n . p. w  ze­
szłam stuleoiu p ater G a a s n e r ,  w  naszem  stu ­
leciu zaś P r i e s s n i t z ,  następnie R i k l i ,  a 
obeonie jest n im  K n e i p p .

W iara  w te  ideały  fa n ta z j i  ludowej jest, 
jak  w ykazałem , zabobonem. Zabobon ten  jest 
atoli dla chorych dobrodziejstwem  nieoeenio- 
nem, gdyż uszozęśliwic. ioh nadzieją w yzdro­
wienia. Z tego powoda jest to  może jedyny 
zabobon, o k tórym  m ożna powiedzieć, że jest 
pożyteoznym . N a dowód pozwolę sobie przy to- 
ozyó fak t następujący.

P ew na m łoda i p rzystojna m ężatka do­
sta ła  gośóoowego zapalenia stawów, pow ikłane­
go z zapaleniem  w ew nętrznej błony serca, po 
któ :em  pozostało lekkie skurozenie pew nych 
zastaw ek serca, czyli ó irs ta n , k tó ry  w potooznej 
mowie nazyw am y wadą serca. Z cierpieniem  
tem , jeśli stopień jego jest nieznaczny, m ożna 
żyć bardzo długo i bez szczególnych dolegli­
wości, jefcali osoby dotyczące w iodą try b  życia 
rozsądny i podtrzym ują odporność ustroju czyn­
n ikam i uzdrowiskowym i. T akie postępowanie 
zalecili tedy  lekarze mężatoe, o której mowa. 
A toli rady  ioh n ie trafiły  do je j przekonania, 
n ie obudziły więo w niej w iary. S tąd  też 
trap iła  ją  n ieustannie myśl, że n ie  jest już 
tak  zdrową, jak  by ła  daw niej. Myśl ta  w p ra­
w iała ją  praw ie w rozpaoz i odbierała je j humor, 
sen i apety t.

W  tem  doszła do jej uszu ludowa legen­
da, że w górach baw arskioh, we wsi W orisho- 
fim, żyje l u d o w y  lekarz K n e i p p ,  k tó ry  jest 
obdarzony takim  ćUrem leczenia, iż leozy naw et 
tak ie  ohoroby, k tó rych  lekarze uleozyć nie mo­
gą. "W legendę tę  uw ierzy ła ta  m ężatka bez­
w arunkow o i zaczęła z p e ł ją  w i a r ą  rob ić to, 
co jej K n e i p p  zalecił. W i a r a  ta  s ta ła  się jej 
w ybaw icielką. Z w iarą bowiem  zaw ita ła  do jej 
serca nadzieja w yzdrowienia. W  m iarę zaś, jak  
ta  nadzieja wzra&tiłs, ustępow ała i n ik ła, po­
mimo dalszego istn ien ia  wady seroa, owa ro z­
paoz, k tó ra  przedtem  zatruw ała każdą chw ilę 
jej życia. To też odtąd czuje się ta  m ężatka 
ssozęśliwą, w ygląda znowu dobrze i opowiada 
każdemu, że ją  K n e i p p  w ybaw ił z takiej bie­
dy, na  k tó rą najsłynniejsi lekarze nic jej pora­
dzić nie mogli. Ma ona w tym  względzie zu­
pełną słuszność, ty lko  w nieoo innem  znacze­
niu, niż ona tę  rzeoz pojmuje.

B ada mHifta L w ow a
Lwów 19 października

P . w iceprezydent dr. M a r  o h w i c k i za­
gaiw szy wczorajsze posiedzenie prosił Radę, aby 
upow ażniła go na czele deputaoyi udać się do 
aroyksięstw a Leopoldostwa Salw atorów  i poże­
gnać ich w im ienia miasta- R ada jednogłośnie 
na to  się zgodziła. N astępnie zaw iadom ił pan 
prezydent R ad ę , iż by ła u niego deputaoya 
wieon m iast i upraszała go, *by w j*j im ieniu 
złożył reprezeutaoyi m iasta Lw ow a podzięko­
wania za szczere i gościnne przyjęcie, jakie tu  
aozeatnikom zjazdu zgotowano. W dalszym  cią­
gu doniósł p. w iceprezydent R adzie, że p. J a n  
tżćfcz z O kooim a, darow ał m iastu swój piękny 
paw ilon , zbudowany w  sty lu  sta ro g d ań sk iu , 
k tó ry  znajdow ał się na  w ystaw ie i był jej 
praw dziw ą ozdobą. R ada uchw aliła p. Goetzo- 
w i , za ten  szozodry d a r , w yrazić podzięko­
wanie.

Sekretarz Rady, radzoa p. L u k a s ,  od­
czytał list p. L. Dziedsiokiego, który donosi, 
iż z powodu zamianowania go krajowym inspe­
ktorem szkół, zrzeka się mandatu r»joy miej­
skiego. Rada rezygnaoyę tę przyjęła do wiado­
mośoi , a na wniosek p. M i o h a l s k i e g o  
uchwaliła w osobnem piśmie podziękować panu 
Dziedzickiemu za jego tyloletnią pracę w Ra­
dzie miejskiej, tak wielce pożyteczną dla roz­
woju szkolnictwa.

Następnie p. r. L u k a s  odczytał memo- 
ryał Towarzystwa politechnicznego, — które, 
w oelu poparcia krajowego przemysłu — przed- 

B kłada Radzie projekt organizaoyi peryodyoz- 
nyoh względnie stałyoh wystaw przemysłowych 
wa Lwowie przy współudziale Towar*, poli­
technicznego. W  tym oelu prosi ono Radę, aby 
wybrała delegatów, którzyby się z niem poro­
zumieli w sprawi* urzeczywistnienia tego pro­
jektu

Memoryał ten gorąco poparł p. R . Wo k i  
i wniósł, aby sęrawa ta była traktowaną jako 
nagła. Nagłośni sprzeciwili się pp. dr M a ł e- 
c k i  i R o m a n o w i o z ,  poosem Rada na 
wniosek p. N i e m o z y n o w s k i e g o  me­
moryał powyższy odesłała do istniejącej komi­
ny i przemysłowej.

R. H e p p e nozynił wniosek nagły, aby 
Rada upoważniła urząd budowniczy do bez­
zwłocznego rozpcozęcia robót około budowy 
kanału w ulioy Śaiadeokioh; kanał ten jest 
konieozny ze względów sanitarnych. Wniosek 
ten przyjęto. P. M i o h a l s k i  domagał się, 
aby Rada jak najspieszniej przystąpiła do bu­
dowy kanału w ulloyj Bema; kanał ów ró­
wnież ze względór? sanitarnyoh|jest niezbędnie 
potrzebny.

R . dr. D z i ę d z i e l e w i o z  odozytał 
pismo W ydziału  T ow arzystw a gim nastyoznego 
„Sokół“, k tó ry  proponuje R adzie, aby  na  te re ­
nie w ystaw ow ym  urządziła boisko d la zabaw  i 
g ie r dla m łodzieży szkolnej na w zór parku  Jo r- 
dana w K rakow ie i  przyrzeka, iż bardzo uhąt- 
nie będzie współpraoował z R a d ą , jeśli ona 
zaohoe pro jek t powyższy w  czyn w prow a­
dzić. M em oryał ten  będzie regulam inow o tra ­
ktow any.

Przystąpiw szy do porządku dziennego za­
ła tw iła  R ada k ilka rekursów  w  spraw ach bu-
downiozo-polioyjayoh. Przy jednym z nioh 
zabrał głos p. dr. M a ł e c k i  i zaznaczył, i i  
powód do licznych rekursów w sprawach bu­
downiczych dają urzędnioy magistratu, którzy 
podań o konkurs* na budowę nie załatwiają 
natychmiast, lecz zalegają z niemi oałemi mie- 
siąoami. Trudno już żądać, aby ktoś, kto chce 
budować czekał całymi miesiąoami na zała­
twienie swego pedania przez magistrat, przy­
stępuje więc nieraz, korzystając z dogodnej 
pory, do budowy, a potem za to spada na nie­
go kara. Tak, zdaniem mowoy, być nie powin­
no, urzędnicy powinni nieoo przysiedzieó fał­
dów i pilniej popraoowaó, a wówozas nie bę­
dzie żadnyoh konfliktów między petentami o 
koncesye na budowę a magistratem i nie bę­
dzie żadnyoh nieporządków. Przemówienie dra 
Małeokiego Rada przyjęła oklaskami.

P. Józefowi hr. Ł u b i e ń s k i e m u ,  in ­
żynierowi kierownikowi Wystawy krajowej u- 
ohwaliła Rada jednogłośnie wśród oklasków 
udzielić przyrzeczenia przyjęcia do gminy, a 
w uznaniu jego za?ług położonyoh około wy­
stawy postanowiła go uwolaió od opłaty taksy. 
W  dalszym oiągu towarzystwa wzajemnej po- 
mooy uozestników powstania polskiego z roku 
1863/64 udzieliła Rada jednorazowej subwenoyi 
w kwooie 200 zł. bezpłatne miejsoe do nauki 
muzyki w konserwatoryum Iwowskiem nadała 
p. Maryi Stefanii Pietraszkiewiozównej i po­
stanowiła 4-klasowe szkoły męskie imienia św 
Anny, Miokiewioza, Konarskiego, Staszica i 
Czackiego zmienić na 6 klasowe, a kierowni­
kom i kierowniozkom miejsbioh szkół podwyż­
szyć kwaterowe o 60 zł. rocznie. Grajzlerzy 
lwowscy wnieśli prośbę do Rady, aby zezwo­
liła im na rąbanie drzewa opałowego na ulicy 
przed ioh sklepami. Rada na wniosek sekoyi 
I I I  przedłożony przez p. r. Gtołąba uohwaliła

ido prośby tej nie przychylić się. drzewo ma 
j być rąbane na podwórzach domów. Tylko w 
l tych  wypadkach, gdzie sk lep ik  znajduje się w 
j takim  domu, w k tórym  podwórza albo n ie m a 
i albo je s t tak  małe, iż  absolutnie drzew a na 
| niem  rąbaó nie podobna, może m ag istra t ze- 
jzw olić grajzlernikom  na rąban ie drzew a na 
j ulioy przed sklepem . N a tem  z powodu braku 
i kom pletu obrady zakończono.

Sędziowie pokoju.
Telegram y już doniosły, że m inister spra­

w iedliwości hr. Sohoenboftt przedłożył Izbie 
pasów  projekt zaprow adzenia w A ustry i sę­
dziów pokoju. P arag raf 1 owego projektu, k tó ­
ry  określa zakres działania i kom petenoyę nsU - 
nowió się m ających sędaiów pokoju brzm i jak 
następuje :

Na wniosek sejmu jednego z krajów  re ­
prezentow anych w R adzie państw a może byó 
w tym  kraju , albo w  poszczególnych jego po- 
w iataoh i gm m toh, w ym iar sprawiedliwości po- 
raczony rozporządzeniem  m inisterstw a sędziom 
pokoju. Zakres działan ia  ioh jest nastąpująoy:

1. Przeprow adzanie rozpraw y i w ydaw a­
n ie w yroku w spraw ach m ajątkow ych, jeżeli 
przedm iot lub kwota, o k tó rą się spór wiedzie, 
bez w liczania procentów  i w szelkich pobo­
cznych należytośoi n i9 przenosi sum y 40 ko­
ron i jeżeli spory te  w edług powszechnie obo­
w iązujących ustaw  należały  dotąd do ju rys­
d y k c ji  sądów pow iatow yoh lub miejsko-dele- 
gow anych.

j ■ 2) P iza  prowadzanie rozpraw y i w ydaw a­
nie wyroków w tyoh sporach o p re te n s je  m a­
jątkow e, w k tórych  w artość przedm iotu spor­
nego nie jes t w  pieniądzaoh podaną, ale w któ- 
ryon skarżący oświadczył, i i  odstąpi od skargi, 
jeżeli o trzym a sum ą n ie przekraczającą 40 ko­
ron, lub jeśli w pozwie postaw ił a lternatyw ne 
żądanie , albo p rzyznan ia  mu danej rzeozy, a l­
bo też  zap ła ty  kw oty  nie przekraczającej 40 
koron.

3) Pod tym i sam ym i w arunkam i w yła- 
szozonymi pod 1) i 2) w ydaw anie nakazów  
płatn iczych na mocy ustaw y z dnia 27 kw ie­
tn ia  1873 r. (postępowanie nakazowe), p rzy j­
m owanie zarzutów  przeoiw tak im  nakazom  i 
przeprow adzenie dalszyoh w ynik łych  z tej 
sp raw y  kroków.

4) Zezw alanie na egzekuoyę m obilarną, 
(zajęcia i oszacowanie) jeśli prośba o egzekuoyę 
opartą  jest na w yroku lub nakazie zapłaty  
w ydanym  przez sędziego pokoju, lub  też na  
dobrowolnej ugodzie zaw artej przed sędzią po­
koju.

6) W ydaw anie tymozasowyoh zarządzeń 
w sporaoh o posiadanie, jeśli zachodzi n iebez­
pieczeństwo niepraw nego uszkodzenia, a także 
w oelu uohronienia od szkody, k tó rejby  potem  
powetow ać nie m ożna było.

W  rozporządzeniu zaprowadzającym  sądy 
pokoju musi być jak  najdokładniej oznaczony 
ten  okręg, k tó ry  należy do zakresu działania 
sędziego pokoju.

Sędziowie pokoju są sędziam i państw ow y­
mi. M ianuje ioh na  p ropozycję  prezydyum  
wyższego sądu krajow ego m iniateryum  spra­
wiedliwości na  la t  trzy . M ianow ani będą ty lko  
dla pew nego oznaczonego okręgu... U rząd sę ­
dziego pokoju jest honorowym . M ianow ani nim  
m ogą być tylko oi, k tó rzy  ukończyli 30 rok 
żyoia, um ieją czytać i pisać i k tó rzy  na  mocy 
ordynaoyi wyborozej m ogą byó w danym  kra ju  
w ybrani do zarządu gm innego, albo te ż  mogą 
sprawować nrząd  przełożonego obszaru dw or­
skiego. Do przyjęoia urzędu sędziego pokoju 
n ie m ożna nikogo zmuiió. Od ohwili złożenia 
przysięgi m ają sędziowie pokoju przez oały 
osas trw an ia  ioh urzędow ania wszelkie praw a 
i obowiązki sam oistnych sędziów. Zażaleniem  
niew ażności n ie m ożna obalić w yroku sędziego 
pokoju, wszelako strona niezadow olniona z 
wyroku może w ciągu dn i ośm iu żądać prze­
kazania sporu zw ykłem u sądowi.

w ten sposób pojmuje i spełnię, byłoby — wygnajt- 
my otwarcie — smutnem dla naszego ogóle świa­
dectwem. Utrzymanie go i zapewnienie mn dalszego 
rozwoju jest obowiązkiem obywatelskim.

Do tego jednak nie wystarczą aiły jednostki. 
Pragniemy, aby cały ogół wziął udział w tej spra­
wie; aby ogół zaświadczył o potrzebie istnienia pi 
ema, które nietylko w kraju, leoz i poza jego gra­
nicami znalazło zaszczytne uznanie.

Uważamy przeto za naee obowiązek zwrócić 
powszechną uwagę na pożyteczne zadanie Świata  i 
przypomnieć, że utrzymanie i rozwój tego jedynego 
W naszym kraju ilustrowanego pisma powinno leżeć 
na sercu każdemu, koma nieobojętny jest postęp 
polskiego piśmiennictwa i iztuki.

W  przeświadczeniu, że słowa te z zajdą sze­
roki odgłos, zwracamy się do ogółu polskiego, do 
instytncyi krajowych, do wszystkich wreszcie kół 
inteligencyi naBzej z prośbą o poparcie usiłowań re- 
d&koyi Świata przez przyjście mu w pomoc w dro­
dze prenumeraty.

Od tego poparcia zależy dalszy rozwój pisma, 
które po przebyciu obeonyoh trudności, z jakiem 
każde tego rodzaju wydawnictwo, zwłaszcza u nas, 
walczyć musi, znajdzie niewątpliwie wkrótce grunt 
pewny w uznaniu sgerokich kół s rołeczeństwa w za­
mian za zdrowy pokarm duchowy, jaki mu przynosi.

Kraków i Lwów w październiku 1894. 
Władysław Bełza. Ludwik Ćwikliński, Zygmunt 
Dembowski. Ejtreioher. Ks. Jan Gnatowski. Juliusz 
Kossak. Stanisław Kcżmian. Adam Krecho wiecki. 
Władysław Łjziński. W ładysław. Łuazczkiewioz. 
Juliusz Makarewicz. Jacek Malczewski. Łucyau 
Malinowski. Antoni Małecki. Marchwicki. Kazimierz 
Morawski. Roman Piłat. Tadeusz Piłat. Franciszek 
Rnwita. Henryk Rodakowski. Maryan Sokołowski. 
K. hr. Scipio. Pi_otr Stachiewicz. Józef Tretiak. 
Tadeusz Wojciechowski. Tadeusz Zadurowicz. Zoli.

KRONIKA.

O  O  E  Z  A .
O l lat siedmiu wychodzi w Krakowie pod re- 

dakcyą Zygmunta Sarneckiego dwutygodnik iluato- 
wany literacko-artystyczuy p. t. św iat.

Dwutygodzik ten jest jadynem pismem w Ga- 
licyi, poświęoomsm w równej mierze literaturze pię­
knej i sztuce.

Założony siłami jednego człowieka, który oały 
swój talent i siedmioletnią pracę bezinteresownie 
mu poświęcił, który wszystkie owe usiłowania ku 
temu kieruje, aby mu zapewnić dalszy a coraz to 
widoozaiejszy rozwój, Świat wśród trudnych warun­
ków, w jakich znajduje się piśmiennictwo nasze, 
epelnia zadanie swe gorliwie a zaszczytnie.

Pobieżne choćby przejrzenie jego roczników 
świadczy, że wzięty w tem piśmie udział najznako­
mitsze Biły polskie na polu literatury i sztuki; że 
obowiązkowi szerzenia poczucia piękna i kształcenia 
estetycznego smaku w szerokich kołech społeczeń­
stwa Świat czynił zawczs zadeść.

Upadek takiego pisma, które zadanie swoje

Lwów 19 października.
Choroba Gara. Wczoraj wieczorem miały na­

dejść do Berlina szyfrowane depesze, donogząoe, iż 
stan zdrowia cara znaoznie się pogorszył, a mia­
nowicie nastąpiły komplikaeye, których wcale się 
nie spodziewano. Do ohoroby nerek przybyła cho- 
roba serca. Ocegdaj lekarze mieli skonstatować 
znaczne zmniejszenia czynności serca, któremu za- 
pobiedz nie można, gdyż środków zwykle w tych 
razach stosowanych, ze względu na chorobę nerek 
ożyć nie można. Wczoraj rozeszła się nawet po 
Berlinie pogłoska, iż car umarł. Pogłoska jest je­
dnak nieprawdziwą. To tylko pewna, iż lekarze 
odstąpili od zamiaru wysłania cara na Korfa, gdyż 
sądzą, że podróż morzem mogłaby mn bardzo za­
szkodzić. Car z każdym dniem traci na siłach i już 
nie może niczem się zajmować. Objęcie rejencyi 
przez carewicza oczekiwanem jsst przeto lada 
chwila. Wprawdzie car zaprowadzeniu rejencyi się 
sprzeoiwia, ale będzie musiał naleganiom rodziny 
ustąpić. Bawiący w Paryżu w. ks. Włodzimier* 
powołany został telegraficznie do Liwadyi. We­
zwanie to łączy się ze sprawą zaprowadzenia re- 
jenoyi, którą objąłby carewicz z Pobiedonescowem, 
Wittem, Dnrnowo, Wannowskim i Worońcowem, 
jako współregentami.

Koelnische Ztg. donosi, iż do Liwadyi powi • 
lano wszystkich członków rodziny carskiej, i że tam 
odbędzie się cioby ślub carewicza z księżną Alicyą, 
która już zgodziła się przejść przed ślubem na pra­
wosławie. Doniesienie Gazety Jcolońtkiej zdaje się 
byó prawdziwem, gdyż według telegramów, nade- 
ołanyoJb aam  z Darmstadtu, księżn iczka  Alioya wy­
jechała dziś z siostrą swą do Liwadyi. Miała ona 
wybrać drogę na Berlin i Warszawę.

Wychodzący w Kopenhadze dziennik Politi- 
ken, który otrzymuje stosunki ze sferami rosyjskie­
mu donosi, żo car zamierza zmienić następstwo 
tronu na rzeoz trzeciego swego syna 16-letniego 
w. ks. Michała, albowiem uważa carewicza za bar­
dzo wolnomyślnego.

Wydział krajow y uohwalił wystosować nastę­
pujące pismo do ks. Adama Sapiehy w dowód jego 
zasług dla kraju i wystaw y:

„Jaśnie Oświecony książę Prezesie! Wczoraj 
pożegnaliśmy się z wystawą. Skończył się szereg 
dni, w których kraj i naród skłaiat raohnnek z za­
sobów swoich, sił i usiłowań w dziedzinie sztuki, 
na polu naukowem i na polu ekonomicznem. Ale 
z zamknięciem wystawy nie skońozy się jej wpływ, 
jej cel i zadanie.

Minęły wprawdzie uroczyste dni popisn, któ­
re uświetnili swą bytnością i uznaniem tego, co 
widzieli, wspaniałomyślny Monarcha i kilku człon­
ków najdostojniejszej Jego rodziny, w których nie 
szczędząc zachęty, przypatrzyli się naszej pracy wy­
bitni mężowie innych narodów, właśnie jednak w 
udaniu się i doprowadzeniu do szczęśliwego rozwoju 
tego dzieła zbiorowej pracy, leży dalszy zaród prze­
wodniej myśli wystawy i wyłaniają się dalsze obo-

W  tej żywotności dzieła, sięgającej daleko po 
za dnie i ramy ofieyalnego żyoia wystawy, mają 
jej inieyatorowia i wszyscy, co się na to piękae 
dzieło złożyli, wielką nagrodę, bo uczucie dokona­
nia rzeczy udsłej, przedewszystkiem pożytecznej
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(Ciąg dalszy).
Sam  w ybiegł w ysoko, po  wielkich, g ładzone- 

mi, różnobarw nem i g ran itam i pokrytych schodach  
p iram idy , a s taną ł w  pół d ro g i, pom iędzy ziem ią 
a kolosam i siedzącym i u szczytu, w  miejscu, z k tó ­
rego  m ógł w szystko to w idzieć, co się po nocy 
w idzieć dało, nie tracąc  z oka w ejścia do g robo ­
wej izby, a jednak w  m iejscu, z k tó rego  jego roz­
kazy m ogły dojść ucha żołnierzy. C zterem  ludziom  
kazał wejść do o tw oru  p iram idy  i ten  o tw ó r za ­
łożyć tarczam i i w łóczniam i. C zterech ludzi w  tem  
m iejscu w ystarczało  na to, aby  całe w ojsko z a ­
trzym ać, jak długo szło w stępnym  bojem . N ie 
było też strachu  o to, aby p iram idę rozbito  ta ra ­
n am i, bo  m u ry  jej na ig raw a ły  się m ocą i g ru b o ­
ścią w szystkim  m aszynom  oblężniczym ; n a  to, 
aby  się kto podkopał p od  jej fu n d am en ta , trzeba  
było  co najm niej dni kilku i tego nie obaw iał się 
także  A m ento. A le inne było n iebezpieczeństw o. 
B arbarzyńcy  m ogli ogień zapalić u w ejścia do 
p iram idy , ob rońców  w ydusić dym em , w yciągnąć 
ich ciała z ciasnego chodnika] i po tem  dostać się 
do H esz-A kery. P rzeciw  tem u niebezpieczeństw u 
obm yślił tedy  A m ento obronę. W iększą część 
sw oich ludzi uzbrojonych w  oszczepy i w łuki, 
oprócz m ieczów  ustaw ił na schodach  ponad  w ej­

ściem  do grobow ca. Z tąd , z góry, m ogli się d łu ­
go skutecznie bronić, naw et przeciw  przem ocy.

W n et zjaw iła się pod  p iram id ą  garstka zb ro j­
nych G reków . W idząc ją, odetchnął A m ento. T y ch  
ludzi nie było  więcej jak pięćdziesięciu; p raw ie  
tyluż żołnierzy m iał z sobą A m e n to ; w alka  przeto  
nie by ła  na  razie n ie ró w n ą  i naczelnik straży  
A m enem hy był pew ny, że ten nap ad  odeprze.

A chajow ie zapalili pochodn ie  i otoczyli ciało 
D iom edonta i Elpinoi, radząc. Postąpili sobie n ie­
uw ażnie, bo dali w  ten  sposób  cel pociskom  Egip- 
cyan. Łucznicy z p iram idy  mogli kilku ła tw o  z a ­
strzelić. A m ento nie dopuścił jednak  tego. T rzeb a  
było w szystkie strza ły  zaszanow ać do stanow czej 
chwili. A  zresztą być m ogło, że b arbarzyńcy  nie 
zaczepiani ode jd ą , zabierając z sobą ciała sw oich.

T a  nadzieja się nie spełniła. Po chw ili zgasili 
barbarzyńcy  pochodnie i zbliżyli się do piram idy . 
N ie wiedzieli jednak, gdzie iest w ejście i obcho­
dzili ją  kilkakrotnie. W idocznie nie dostrzeg li p o ­
śród  ciem ności obrońców  rozstaw ionych  n a  scho­
dach. N aradzali się po tem  znow u  głośno. A m ento 
nie rozum ia ł ich m ow y, ale w net u jrza ł skutek  
narad y . D w u G reków  zapaliło  znow u pochodnie 
i obchodziło  p iram idę, szukając wejścia.

A m ento zbiegł szybko do sw oich łuczników  
i szepnął im  rozkaz do ucha.

O baj barbarzyńcy , k tórzy  mieli w  ręku  p o ­
chodnie, zaszli rów nocześnie  n a  ów  bok p iram i­
dy, na k tó rym  byli ustaw ieni ludzie strzegący  
o tw oru . P łom ień  pochodni ośw iecał ich postacie, 
kaw ał ziemi pod n im i, kaw ał m u ró w  p rzy  nich,

n iespoko jnem , m igającem  się , rudem  światłem.] 
O baj byli pochyleni, obaj patrzali uw ażnie w  m u r( 
p iram idy . |

W tem  syknęły dw ie strzały. O bie w ycelow a­
no trafnie z egipskich łuków  i obie trafiły  w  tych 
ludzi ośw ieconych p łom ieniem  pochodni. S trzały  
to  były ciężkie, zakończone spiżow em  ostrzem , na 
łokieć długie. Jed n a  u tkw iła  w  tw arzy  Achajczy- 
ka i przeszła m u tw arz  na w skroś, w chodząc je­
dnym  , a w ychodząc drugim  po liczk iem ; d ru g a  
trafiła  b arbarzyńca  pochylonego w k a rk , a ostrze 
jej w yszło przez gardło . K rew  try snę ła  ciem nym  
strum ien iem  z ran  i obaj pad li na  ziem ię konając.

O krzyk wielki gniew u odezw ał się te raz  
z p iersi A chajów . W net po nim  zabrzm iała  na 
now o pieśń w ojenna i synow ie w ysp  zielonych 
rzucili się h u rm ą  na schody, w ym achując to p o ra ­
mi. C hrzęst o ręża i naw o ływ an ia  dzikie b itw y 
rozległy się w n et po nocy. N ie długo jednak 
trw a ła  w alka. U słyszano rozkaz jakiś w y d an y  g ło ­
śno w  greckiej m ow ie przez w o dza  A chajów  i lud 
jasnow łosy  zeszedł ze schodów  p iram idy  nieściga- 
ny, milcząc, a zgrom adził się znow u na kilkadzie­
siąt k roków  od pom nika. W alk a  by ła  zbyt n ieró ­
w na ; E gipcyanie razili z góry  barbarzyńców , k tó ­
rzy  ich orężem  sw oim  dosięgnąć p raw ie  nie m o ­
gli. Z ludzi A m enty dw óch  tylko było  lekko ra n ­
nych, a trzy  tru p y  greckie były na schodach.

—  A teraz, —  rzekł A m ento do swoich, —  bój 
się nie tak ła tw o  odnow i. Jed n ak  bądźcie czujni, 
a w  po trzeb ie  tak  m ężni jak do tąd . Idę do izby 
grobow ej, aby  pocieszyć panienkę. Jeżeliby się

b arbarzyńcy  ru sz a li, niech m nie k tóry  z w as 
z tam tąd  zaw oła.

A m ento  w ziął krzesiw o i n iezapaloną p o ch o ­
dnię i spuścił się po schodach  aż do ujścia g ro ­
bow ca. Poszedł zrazu , popełzał po tem  d rogą, k tó ­
rą  H esz-A ker p rzed  nim  przeszła. N areszcie uczul 
p o d  sobą posadzkę g robow ej izby. U słyszał o d ­
dech ludzki i z ro zu m ia ł, że jest koło córki A m e­
nem hy, koło owej dziew czyny, o k tórej s ta ra  Me- 
ri-P ach t p rzepow iadała , że się z nim  złączy, aby 
g robów  p rzo d k ó w  strżedz w spólnie aż do śmierci. 
Serce] zatętn iło  w  nim  dziw nie. S k rzesał ognia 
i zapalił pochodnię.

W  ru d aw em  św ietle rozw idniło  się w nętrze 
grobow ej kom naty . Była to  izba dość obszerna, 
sk lep iona, o m ozaikow ej posadzce i ścianach p o ­
m alow anych  pstrem i w yobrażen iam i p rzygód  z p o ­
w szedniego życia daw niejszych E g ip cy an — tych, 
k tórzy żyli p rzed  tysiącem  la t,  p rzed  napadem  
pasterzy, i k tórzy się w  niejednej rzeczy bardzo  
a  bardzo  różnili od  R am zesow ych  poddanych. 
Z daw ało  się, że przedw ieczni ludzie w iedli jakieś 
dziw ne, zag robow e życie na  tych w izerunkach, 
pow tarza jąc  przez w ieczność to ,  co robili za ży­
cia. Cienie ich b arw ne pasły  na  tych ścianach, 
pośród  w iecznej ciem ności, trzody  krów , ow iec, 
kóz i an ty lo p ; żęły zboże, łow iły  ryby, polow ały, 
b iesiadow ały , jak p rzed  w iekam i, kiedy konie 
i w ygodne łoża nie były jeszcze znane w  starej 
ziemi F araonów .



P R Z E G L Ą D  i dnia 20 Palćbiernika 1894,
1 bogatej „ ustępstwa, jeśli poznana braki dalszą 
hs&llietuy pmoą

To rzocz prsyaslcści, ptacy fi&szej i Haszyeh 
Haetępeów, dziś zaczynamy od wdzięcznośji dla 
tych, którzy tworząc wystawę umieli jej nadać 
charakter v,y ty siny dla pracy dalszych pokoleń.

Wyrazy tej wdzięczności racz przyjąć Do­
stojny Prezesie, przesyłamy je Tobie i dzielnym 
niestrudzonym towarzyszom pracy, wiceprezesom, 
dyrektorom, członkom komitetu, oraz wszystkim 
t koło tego dzieła zasłaźi nym.

Bądźcie przekosani, że wdziscznym Wam 
pozostanie za myśl przewodnią, za dodanie otuchy 
. wiary we własne siły, przygotowanie, pie­
lęgnowanie z miłością i dokonanie poważnego 
dzieła, wreszcie za wskazanie drogi wytrwałej, 
cierpliwej i spokojnej pracy, na której dalej po­
stępując^ i pracując społem, nnród polski i ruski 
żywotności nie straci i w rzędzie innych narodów 
miejsce swe godnie zatrzyma.

Pismo powyższe opatrzone podpisami wszyst­
kich członków Wydziału krrjowego craz ks. mar­
szałka wręczono dziś ks. Sapieże.

Mianowania. Asystent anatomii w uniwersy 
teeie sztrasburskim dr. Hoyer mianowany nadzwy­
czajnym profesorem anatomii porównawczej w uni­
wersytecie jagiellońskim.

Honorowe obywatelstwo. Bada m Rzeszowa 
nu wozorajazem poiiedzeniu uchwaliła jednogłośnie 
nadać honorowe obywatelstwo m. Rzeszowa preze- 
Bowi wystawy krajowej ks. Adamowi Sapieże.

Urzędnicy W Bośnll i Hercogowinie należą 
niemal,do wszystkich narodowości jakie, są w Anstryi, 
Jest bowiem 10-3% Niemców, 3'5 Węgrów, 6'4 
Polaków, 1 7  Rusinów, 10‘9 Czechów, 16 8 Bośnia­
ków, Serbów i K~oatów, 0 7 Słowaków. Czechów 
zatem jest prawie dwa razy tyle co Polaków. 
Dziwna rzecz dlaczego młodzież nasza po ukończe­
niu atndyów nie szuka j.oscd w Bośoii i Hercogo­
winie, zwłaszcza, że W kraju naszym tak trudno
0 kawałek chleb*. Przyjmując posady w tamtych 
krajach polska młodzież nietylko samaby dobrze 
na tem w yżła, ale zaznajamiałaby także tamtych 
Słowian z eywilissacyą polska.

W sprawie monopolu yróii-zenego rozpoczną 
się W listopadzie rokowania między rządem austry- 
aekim a węgierskim. Odncśaa ustawa jednak bę­
dzie mrgła być przędli żona Radzie państwa do­
piero w majn lub czerwcu 1895 roku, a monopol 
wszedłby w życia nie pierwej jak od 1 września 
1896 r.

Konkursa Wydział Rady powiatowej W Żółkwi 
ogłasza z terminem do 15 listopada br. konkurs na 
posadę lustratora majątków gminnych w powiecie 
żółkiewskim z roczaą płacą 700 zł. oraz ryczał sm 
na koszta podróży w kwocie SCO. Krajowa Rada 
szeolna rozpisrła z terminem do 25 listopada kon­
kurs na posadę nauczyciela głównego w seminaryum 
nauczyeielskiem w Tarnowie. W  krajowem archi­
wum akt grodzkich i ziemskich we Lwowie opróż­
nioną jest posada aplikanta. Podania należy vmie';ć 
do dnia 20 listopada do Wydziału krajowego.

Bank austro-w ęgierski zamierza zbudować we 
Lwowie własny pałao przy nlioy Trzeciego M»ja, 
w miejscu Btojąoego dziś domu pp. Szczepańskich. 
Miastu naszemu przybędzie przeto nowy piękny 
gmach.

Wiadomości dyecozyalne. Dyecezya prze­
myska : Konfcurs ca prob. w Strzałkowicaoh rozpi­
sany do 15 listopada br. Odznaczeni usu expos. 
canon. ks. Walenty Muzunek, okręgowy inspektor 
szkół w Łańcncie i ko. Wawrzyniec Pilszab, kate­
cheta seminaryum w Rzeszowie. Kanonicznie insty- 
tncwani; ks. Jan  Paszkiewicz, boep. w Przeworsku 
na probo tro  w Czukwi i ks. Mikołaj Dzierżyński, 
administrator w Cieklinie na prob. w Cieklinie. 
Otrzymali prezsntę: nu prob. w Rudolowicach ks. 
Feliks Stelcel, koop. w Podgórzu (dyecezyi kra­
kowskiej). Przeniesieni ko operatorzy : ks. J. Pyzik 
z Przewrotnego do Staromieścia, ks. K. Kochmań­
ski z Staromieś ia do Przewrotnego, kg. F. Z*jąo 
z Rzepiennika bisk. do Medyni, ks. M, Błoński z 
Medyni do Rzepiennika biskup, ks. J .  Łonicki z 
Stobierny do Dobroails. Aplikowani jako koopera- 
torzy: ks. F. Łystawka, uwolniony od obowiązków 
pomocnika katechety gimn. w Jaśle do Pantalowio, 
ks. A. Konie zko, ozasowy defieyent do Rudnika. 
Zamianowany pomocnikiem katechety gimn w Rze­
szowie ks. J . Chmielnikowski, koop. w Pantslowi- 
cacb. Uwolniony a cura anim. z powodu słabości 
ke. B. Przybysz, koop. w Dobromilu.

Ze stow arzyszeń Posiedzenie Tow. nauozy- 
cieli szkół wyższych oibędzio się jutro o godz. 6 
wieczorem. Porządek obrad: „Wspomnienia z po­
dróży nsukowej w okolicy Neapolu". Rtf.prof. Kor­
neli J. Heck.

Walne zgromadzenie członków Tow. Bratniej 
porno y ełucb. wszechnicy lwowskiej odbędzie się 
dni* 21 b. m. w sali I I I  uniwersytetu o godz. S po 
południu.

B roszurę zawierającą przedruk ustawy z 15 
kwietnia 1894 Dz. u. kr. nr. 83, o poborze kiaj. 
opłat konsumcyjnych i rozporządzenia wykonawcze­
go do tej ustawy rozesłał Wydział krajowy do W y­
działów rad powiatowych. Broszura ta jest także do 
babyoia w ekspedyturze Wydziału krajowego.

Denuneyacya- Wychodząca w Wiedniu Poli- 
ticzeskaja Kronika, organ niezawisłych Rosyan, do­
nosi w numerze dzisiejszym to, cośmy wczoraj po­
dali, źe Czesi, którzy wyemigrowali z Aułtryi i 
osiedlili eię w Rosyi, denuucyowali Polaków przed 
rządem rosyjskim o szpiegowstwo na rzecz Aurtryi.

Od Jego Magnificencyl Rektora Uniwersy
te tu  otrzymujemy następujące pismo:

Szanowna Redakcyo!
Z powodu mylnej wiadomości, podanej na­

przód w Kury erze lwowskim, a następnie powtó- 
rzonoj w innych czasopismach, jakoby W bieżącym 
roku szkolnym ca Wydział filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego zapisało się 17 uczniów, proszę przy­
jąć i podać do wiadomości, ż a : lictba słuchaczów
Wydziału filozoficznego w bieżącom półroczu zimo- 
Wena, jest zwyczajnych 93, nadzwyczajnych (nie li- 
nząc farmaceutów) 17, razem 110.

Lwów dnia 17 pażlziernika 1894.
Wojciechowski rektor Uniwersytetu.

w sprawie nagród na wystawie otrzymujemy 
następnjąoe piamo: w  numerze Przeglądu z duia
18 października pojawiło się nareszcie ogłoszenij 
przyznanych dodatkowo lab w drodze reklamecyi 
nagród. Wdy między tamże premiowanymi i ja się 
znajduję, a eąazę, ie  powaga kompletu komitetu 
jurorów większą być powinna niż zdanie pojedyń- 
ozych pp. juroró w, którzy wynik sąd i  do wiado­
mości ogółu podają, śmiem zaznaczyć, źe dyplom 
honorowy przyzna nym mi został za komasacye W 
Screptowie, nie dodatkowo, aui w drodze reklama- 
cyi, lecz odrazu przez pp. sędziów w pełnym kom­
plecie zebranych, że przeto opuezezenie takowego w 
pierwotnym Bpisie było tylko wynikiem dziwnej 
jakiejś omyłki. Jan Paygert.

Zamieszczamy ten lifit, przy ozem ieduakŹ9 aie 
możemy się powstrzymać od uwagi, że autor jeg0 
jest widocznie w błędzrs, skoro przypuszcza, iż wy­
kaz nagród otrzymaliśmy „prywatnie od któregoś
1 „jurorów", albowiem wykaz nagród ogłaszany w 
Przeglądzie wedle u r z ę d o w y c h  
k a t ó w  Dyrekoyi, która za me odpowiada

r» je ulłotdtt, nie Wedle wskazówek jednego jarore, 
lub nawet po wypowiedzeniu zdania przez wszyst­
kich jurorów pewną] grupy, lecz dopiero na pod­
stawie orzeczenia wyższej instancji „Komitetu sę­
dziówu. My drukająo spis nagród sami nic nie 
zmieniamy, ani dodajemy.

Z Tarnopola piszą nam, że w bawiącym tam 
teatrze hr. Fredry występuje znany artysta p. Że­
lazowski. Repertoar gościnny tego artyBty składa
się z „Właściciel® kuźnic," „Otella" i „Zbójców".

k o m n n i- 
i któ'

Oprócz niego występuje w Tarnopola utalentowany 
attyeta krakowski p . Knaka-Zawadzki, Tarnopol ma 
zatuw sposobność poznać dwie wybitne siły persona 
In artystycznego obu stolic.

Z Kałusza nam piszą 18 pażlziernika: Przed 
kilku dniami żegnaliśmy tu ze smutkiem i żalem 
przeniesionego od nas na własne żądanie do Dnkli 
ofieyała pocztowego, p. Hoohleitnera. Pozostając na 
żmudnem stanowisku urzędnika pocztowego, poświę- 
cuł cały czas swój wolny pracy dla dobra ogółu, 
dla dobra narodowego, a jak pojmował miłość bliź 
niego, nieoh świadczy to, że przewodniczył konfe- 
rencyi Św. Wincentego a Paulo, pracując dla jej 
rozwoju z całą energią i wylaniem, działając bez roz 
głosu, lecz cicho a skutecznie.

Niektórzy i to nawet z najbliższego grona, po­
wodując się fałszywą ambicyą może, patrzyli nań 
niechętnie, lecz my, którzy widzimy cel i zadanie 
nasze jasno, umiemy osądzić wdzięcznie ciohe za 
ełngi tego człowieka, a żegnając go, życzymy mu 
z całego serca, by i na nowej posadzie był rów- 
nieź otaczeny dobrze zasłużoną sympatyą i miłością 
ludzką, jek i u naa. ( W.. K. iS)

W prelim inarzu budżetowym pzredłoźonym 
Radzio państwa przsz ministra skarbu dra Plonera, 
przeznaczone są kwoty na systemizowaae nowe po 
sady : radzoy dworu w Krakowie, radzcy Namiest­
nictwa, dwóch sekretarzy Namiestnictwa i 12 kon- 
cepietów.

2  Be lina donoszą, iż przed trybunałem dy­
scyplinarnym w Poczdamie odbyła się we wtorek 
rozprawa przeciwko byłemu kanclerzowi Kamerunu 
Leiatowi, oskarżonemu, iż nieludzbiem postępowa­
niem z murzynami wywołał bunt w Kamerunie. 
Trybunał uwolnił Leista od tego oskarżenia, nato­
miast za nadużycie władzy urzędowej i niemoralne 
postępki uznany został wiunym przestępstwa służ­
bowego i skazany na przeniesienie na ieny urząd 
ze zmniejszeniem pensyi o jednę piątą część.

T ow arzystw o pow roźnicze w Radym nie 
Piszą nam z tego miasta co następuje: Dnia 11
października obchodziło Radymno uroczystość po­
święcenia nowych budynków tutejszego Towarzystwa 
powrcźniczego. Po solennem nabożeństwie, odpra- 
wionem w kościele parafialnym przez ks, kanonika 
Leona Pastora, miejscowego rz.-kat. proboszcza, w 
asyetencyi ks. Zbigaiezgiczs, proboszcza z Micha- 
łówki i ks. Kudły, wikaryusza z Radymna i po 
równocześnie odprawionej w tym kościele mszy św. 
na tę samą intenoyę przez gr.-kat. księdza Dyozkę, 
administratora miejscowej cerkwi, nastąpiło poświę­
cenie budynków, a to bardzo obszernej, bo przeszło 
100 metrów długiej halli powrcżniczej i domu mu­
rowanego, parterowego, przeznaczonego na po­
mieszczenie magazynu i bió.- Towarzystwa po- 
wroźaiczego. Poświęcenia dokonał najprzód ks 
Dyozka w obrządku gr. kat., a następnie ks. ka­
nonik Pastor w obrządku ta c , poczem ten 0 3tai.ni 
wobec licznie zebranych gości miejscowych i obcych 
oraz rzemieślników powrożuiozych i ioh rodzin wy 
głosił mowę do okoliczności zastósowaną, w której 
stowarzyszenia przemysłowe, dziś w kraju powsta­
jące. przyrównał do arki, mającej uratować drobny 
przemysł od zagłady i zalewu konkurenoyi zsgra­
nicznej i kap tałów wielkich fabryk. Po poświęce­
niu budynków, zielenią, chorągiewkami o barwach 
narodowych bardzo ładnie ozdobionych, odbyła się 
w hali wobec zgromadzonych gości produkeya pracy 
powrcżaiczrj: na dany znak wszystkie maszyny, 
których jest spora liczba, \ uszczoro w ru h i 
wśród szamo, warczenia kół i kołowrotów, goście 
z zainteresowaniem przypatrywali się wyrobom ar­
tykułów powrożuiozych od delikatnej nici do lin 
kopalnianych, od cienkiej t«śaay do szerokich 
chodników, które to prace wykonywano z przędzi­
wa, wanili i drutu. Po tej produkcyi dyrakoya To­
warzystwa zaprosiła gości do jednej z sal nowego 
domu Tow. na posiłek, podczas gdy w drugiej ze­
brali się powrożaicy. Wśród miłego nastrój.i tego 
zebrania i ogólnege zadowolnieuia z powodu szczę­
śliwie ukończonej budowy, wygłoszono wiele mów 
i toastów pod wrażeniem chwili, a przedewszyst- 
kiem książę Wład. Sapieha, preies rady nadzorczej 
Towarzystwa, odczytał błogosławieństwo udzielone 
Towarzystwu przez biskup* przemyskiego ka. So­
leckiego z okazji tej uroczystości i podniósł toast 
na cześć tego dostojaika kościoła. Później przema­
wiali : ks. kan. Pastor na cześć Wydziału krajowe­
go i powiatowego i komisyi przemysłowej krajowej, 
dbały.h o rozwój przemysłu krajowego, na cześć 
Zarządu fabryki rządowej tytoniu w1 Winnikach, 
dyrekcyi kolejowej i armii, popierających przemysł 
powrcźaiczy w ktaju przez zamawianie artykułów 
powroźoiczych w Towarzystwie, następnie p. Jeżek, 
nadradsca skarbowy i zarządca fabryki tytoniu z 
Winnik wniósł toast na pcmyślny rozwój przedsię­
biorstw przemysłowych krajowych, p. Micewski, 
wł. ściciel Tuczap i poseł sejmowy, na pomyślny 
rozwój powroźnietffB, które w Radymnie od kilku­
set lat już jest przez tutejszych mieszczan upra­
wiane, p. Danhl, podpułkownik ułanów, w Radymnie 
stacyonnją yoh, w pełnej werwy przemowie toasto­
wał na łączność armii z narodem, nadto przema­
wiali : pp. Rzepecki, radca sądowy, Janicki nota- 
ryusz, Fcwstyna, poborca podatkowy, Hiitter, na­
czelnik ttaoyi kolejowej, Bahr, kandydat notiryalny, 
ks. Kudła, bardzo pięknym wierszem własnej kom- 
pozyoyi na pomyślność idei odrodzenia mieszczań­
stwa i przemy łu; z j owrożników zaś p. Olszański 
na cześć dyrektora Towarzystwa ks. Leona Pastora 
i Chamacher na cześć wszystkich dobrodziejów to­
warzystwa i odbiorców. Wśród tych toastów i szcze­
rego a serdecznego nastroju zebranych odozytano 
listy i telegramy od osób towarzystwu powrożni- 
ozemu życzliwych, ja k : od pp. Jerzego Czarto­
ryskiego, marszałka powiatu jarosławskiego, Stefana 
Zamoyskiego, Alfreda Zgórskirgo, dyrektora banku 
krajowego, Szczurowskiego, starosty z Jarosławia, 
dra Dietziusa ze Lwowa i wielu innych esób, które 
z powodu przeszkód na uroczystość tę do Radymna 
przybyć nie mogły. Zebrania zakończył p, Janicki 
toastem staropolakiem „Kochajmy się". Dla tutej­
szego to warzy stWh. powrożaiozego wybudowanie i 
poświęcenie własnej hali i domu stanowi ważną 
epokę w rozwoju przemysłn powroźniczego; odtąd 
bowiem praca domowa zamienia si? w wspólną; 
zyskuje na tem pracownik wskutek należytego wy­
zyskania czasu pracy, pod nadzorem dokonywanej, 
a sfcutek umożliwienia postępu fachowego w rze­
miośle zyskują i odbiorcy przez nabyoie wyrobów 
sumiennie i z najlepszego materyalu pod kontrolą,
* w ściśle oznaczonym czasie wykonywanych,

Z Trembowli nam piszą, iż tameczny wydział 
powiatowy na posiedzeniu z duia 10 bm. upoważnił 
swego prezesa Jerzego hr. Dunin Borkowskiego do 
wysłaiia telegramu do Najj. Pana z wyrazem glę 
bokiej czci i hołdn oraz z 
nasz odwiedzić.

Stan urodzajów.

podzięką, ie  raczył kraj 

okolicy Podwołoczyak pi­

szą i» iu : Pomimo niezwykle chłodnej i nleprzy.
jemnej pory, zasiewy ezinae powschodziły ładnie. 
W niektórych miejscach słychać skargi na szkody 
zrządzone przez myszy polne.

Co do omłotów z dotychczasowych r szal tatów 
spodziewać się można w  przybliżenia wydatków 
następujących: pezenicy 7-7, żyta 9, jęczmieni 8 ‘26, 
grochu 4*8, owsa 7, wyki 6, bobiku 7'2 cetnarów 
metrycznych z morga. Kartofle dały 60, buraki 
pastewne 140 cet. metr. z morga.

Cudowne dziecko. Z Drohobycza nam piszą: 
We wtorek dnia 16 b. m. odbył się w mieście na 
Bzem koncert ośmioletniej pianistki i kompozytorki 
Foldzi Szelitówny. Już o godzinie pół do 8 wieczo­
rem sala Kraszewskiego przepełnioną była aż po 
brzegi inteligencyą miejscową. Pewna siebie, wy 
szła młodziutka koncertantka na scenę, prowadzona 
przez brata Henryka Szalita , kompozytora i siadła 
do fortepianu. Młoda ta pianistka zachwycała swą 
grą licznie zebraną publiczność. Drata Mozarta (fan- 
tazya d-moll), Chopina, Ralfa, Griega itd. Uderze­
nie ładne, a w sonacie Ralfa pokazała młodziutka 
pianistka rozwiniętą technikę, pomimo, źe jeszcze 
w oktawach grać nie może. Posiada wielką łatwość 
w improwizowaniu, a improwizacje te odznaczają 
eię bardzo piękną i niezwykłą harmonizacyą, jako 
też temperamentem w wykonaniu. Najtrudniejsze 
kompozycye, które g ra , transponnje bez przygoto. 
Wania. Program cały wykonała na pamięć. Mając 
półtora roku zaczęła pierwsze melodyjki, które znała 
jedną ręfcą wyszukiwać na fortepianie, a mając lal 
5, zaczęła już komponować.

Rodzice , zamyślają wysłać ją do Wiednia 
w celu dalszego kształcenia. Teodor Pollak ze 
Lwowa, który słyszał prywatnie ją grającą, miał 
się wyrazić, że dziecko to należy do największych 
talentów, jakie istnieją. Podziwiał szczególnie talent 
młodziutkiej tej pianistki do improwizowania. Pu­
bliczność hoznie zebrana obsypywała młodą koncer- 
tantkę kwiatami i obdarzyła podarunkami. Do nświe' 
tnienia tego wieczora przyczynił się też śpiew p. 
Rothenberg, której piękny glos rokuje ładną przy- 
ezłość — i deklamacja p, J . W. (Mieczysław).

Całus Periera. Z Paryża donoszą 8go: Prezy 
dent republiki uczynił onegdaj olbrzymi krok w zdo­
byciu p pnlarności: oto pozyskał sobie serca wszy­
stkich teściowyoh Francyi. Spacerując po laskn Bu- 
Iońskim w towarzystwie p. L afargne  spotkał dwa 
wozy przedmiejskie, którymi wracało do domu to­
warzystwo weselna. Niektórzy poznali Periera i za­
częli szeptać: „Patrzcie, prezydent," a następnie po­
wiewać kapeluszami. Prezydent uśmiechnął się przy­
jaźnie, edkłonił się na powitanie całemu towarzy­
stwu i chciał pójść dalej, gdy teściowa młodego 
małżonka, ośmielona wzbudzającą zaufanie flzyogno- 
mią prezydenta, zbliżyła się do niego i poprosiła, 
aby ucałował ją, a w ten sposób dał dowód łaski 
całemu towarzystwu. „Bardzo chętnie," odpowiedział 
prezydent i wśród gromkich okrzyków weselnych 
gości ucałował teśdowę.

Zmnrll. Dr. Franciszek Wyszatyoki, lekarz 
powiatowy w Ropczycach, umarł w Krakowie w 
40 roku życia. — Marya W iśniew ska, córka dzier­
żawcy Szozawnicy, umarła w Krakowie w 16 roku 
życia. Edward Ghłopicki, podróżnik i literat, nmarł 
w Warszawie.

Stan powietrza. T. o 8 rano - f  4d R. w poi. 
+  6° R. Bar. 756. Spada. Deszcz.

Z humorystykl Śmigusa-
Telegram.

Zięć telegrafuje do teśfiowej po urodzeniu 
przez żonę bliźniąt:

— Dziś w nocy Mania — bliźnięta. Jutro więcej!!
„i  . ■

Literatura i Sztuka*
* Na lagunach.. Stanisław Bełza — Warszawa. 

Gebethner i Wolff 1895. Niebezpieczna a równo­
cześnie ponętna to rzecz, chwyoió za pióro, aby 
skreślić wizerunek miasta, którego obraz — wedle 
iłów Byrona — podobny jest do snu a przeszłość do 
romansu", ale też które opiewali, opisywali w obra­
zach przedstawili najznakomitsi artyści całego ś wia­
ta. Na 327 stronicach swej książki, ozdobionej li- 
cznemi ilustracyami, p. Stanisław Bełza, który za­
znaczył swe imię kilkunasto książkami treśoi prawni­
czej i podróiuiozej, zajmuje się i „podobnym do
nich obrazem miasta" i potrosze jego romantyczną 
przeszłością. Z książki wyjmujemy najpoetyczniejszy 
zdaniem naszsm opis miaafca widzianego wieczorem.

„Kanał wielki, tak gwarny i ruchliwy, opu­
stoszał, statek parowy, spełniający na jego wodach 
te fuuzcye, jakie tramwaje epełniają w lądowych 
miastach, przestał krążyć i tylko kiedy niekiedy 
mknie cicho po wodnem lustrze, czarna jak cmen­
tarny całun gondola i rozkrajawszy jego powierz­
chnię, znika, jak cień po za tym mostem, na któ­
rym stoisz. Jest wieczór ciepły, cichy, uroczy... 
Tam daleko u stóp Bazyliki i Prokuracyi, krążą 
tłumy, tam kobiety ogniem spojrzeń i pertami 
uśnrięchów swoich roztaczają dokoła dziwny czar, 
który w wir silny porywa wszyBtko i wszystkich, 
tam w cienia nooy, rodzą się i konają namiętności 
które ped tem niebem nie 0% epizodami, jak gdzie 
indziej, leoz historyami, a o których sile tłabe 
tylko pojęcie mieć mogą zimne dzieci ołowianej pół­
nocy.. Tam... Ale tu jezt spokojnie i glu.ho. Stoisz 
oparty o balustradę tego mostu, patrzysz sam na 
przemykające u twoich stóp łodzie, nikt ciebie nie 
potrąca, jak tam na placu św. Marka, łokciami, nic 
jak tam nie odrywa od obcowania ze światem du­
cha, a przez świat ducha z samym Bogiem. Spo­
glądasz w dal i widzisz szereg gmachów wspania­
łych. Z wody wychodzą i zdaje eię, ie  znikną za­
raz w wodzie, w czarnych ich oknach nie błyszczy 
światło, znamionujące ślady w nich życia, pod ich 
lukami i filarami nie dostrzegasz nigdzie żywej 
istoty. Mniemasz, że jakaś nadprzyrodzona sita 
przeniosła cię do miasta umarłych; żeś się nagle 
znalazł na opustoszałym cmentarza, i że te gmachy 
są pomieszkania tych, oo są W grobie— i doświad­
czasz takich ucznó, jakich się na cmentarza do­
świadcza, wobec wspaniałego majestatu śmierci i 
namacalnych objawów pamięci o tych, którzy skoń­
czyli już w pośród nas swojego żyoia wędrówkę.
I  żal jakiś ściska ci serce i tęskno ci się robi w 
jednej chwili i chociaż nie jesteś na cmentarzu, 
rzewne uczucia wstrząsają do głębi twoją istotą, jak 
gdybyś stał nietylko wobec rzeczywistych grobów, 
ale wobec grobów drogich i bliikich ci osób, które 
bazlitośna śmierć wyrwała z objęć twoich na zawsze. 
Słyszysz głos. To gondolier płynie szybko po ka­
nale, nnci smutną pieśń tęsknoty po rozstaniu; wi­
dzisz światło, to Madonnie Lagun zapalono tam 
gdzieś w dali małą lampkę, by Wybłagać orędo­
wnictwo Jej w niebie. Gondolier przemknął, pieśń 
jego zamarła, wchłonięta przez wilgotne ściany pa- 
laoów, ale latarnia przed wizerunkiem Królowej 
Niebios ciągle płonie i prócz tego księżyca tam w 
górze, ta na dole jest jedynem, rozpraszająoem po- 
mroki nocy światłem. Zwraousz więc oczy swoje 
ku temu światła, nie widzisz nio prócz mdłej jego 
iskry, żal i smutek nstępnją % twojej dnszy, 
w miejsce ich podstawia się błogość i uczucie, za­
pominasz o tych, oo zmarli, myślisz o tych, oo żyją 
i do życia łaski nieba potrzebują, a usta twoje 
szepczą oicho słowa, jakie codziennie wychofzą z 
ust tycb, którzy tę Madonnę lam w dali dźwi­
gnęli: „Zdrowaś Marya, łaskiś pełna, Pan z Tobą".

Wydanie tej książki prześliczne, j«k wspo­
mnieliśmy, ozdobione mnóstwem artystycznych ilu- 
straeyi, s»mą już formą swoją i wdzięozną nawet 
okładką wkradające się w łaski publiczności, przy­
czynią się niewątpliwie do tem większego rozpo­
wszechnienia dzjeła p. Stanisława Bełzy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 października.

( Z ) Pomimo najszczerszych ohęoi nie mo- 
g ła  dziś giełda nasza dodać budżetowi austrya- 
okiemu zw ykłej okrasy przez podwyższenie 
kursów. B yłoby bowiem zanadto ryzykow ną 
rzeozą wobec niepewności trapiącej wszystkie 
wielkie targi, p łynąć przeciw prądowi i konie- 
oznie forsować haussę. W iadomości dzisiejsze 
o stan ie  zdrow ia cara są wprost rozpaczliwe i 
w strząsnęły  form alnie giełdą paryską, k tóra i 
ta k  wobso u ltim atum  postawionego rządowi 
M adagaskaru, n ie jest przystępną zwyżkowym 
impulsom. B erlińska giełda również jest w bar­
dzo ohwiejnem  usposobienia, i nie jest zdolną 
do żadnej akoyi. Nasi spekulanci, jakkolw iek 
nieohętnie, m usieli poddać się konieczności i 
zaniechać rozpoczętych wczoraj operacyi. To 
też kursa zw olna spadały i u trac iły  mniej wię- 
oej połowę wozorajszyoh zwyżek. Tylko w alory 
górnicze, zw łaszoza kopalni węgla, stanow iły 
w yjątek  i podskoozyły w oenie dzięki nastaniu  
zim nej pory.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 370.75, węgierskie 466 —, 

A nglobanki 168 75, U oiony 280 75, B«,nkver*iny 
147'—, L&nderbanki 26650, Ludw iki 217-—, 
Czerniowieokie 286 25, E lbethale 27550, R en ta  
papierowa 9920, srebrna 9915  au s triack a  
złota 123 65 4 'J/0 a astr. ren ta  wal. kor. 9810, 
węgierska słota 12T85 4°/0 węgierska ra a ts  wal, 
kor. 964:5, dukat 5 '89—>, 20-fraaków ka 9 ’88*/, 
m arki 1 2 1 8 —, ruble 

Wiedeń 17 października, Spiry tus 17’2 0 —1750.

I N a d e s ł a n e .

Rubryka te ci* poehodst cd Redakcji, aie blef*# t*ł 
na siebie aa arą żadnej odpowiedzialność.

Spccyalista chorób sKóraycti I wanerycznycti

Dr. Kazimierz Podlewski
W Paryżu i l^e*#»r*b. Iłko ri n* klinice prof. Fourniera 

w Berliail. 
ordynuje od god*. 1 1 — 12  i od 8 —5 . ul, Churążuzyny 1®.

M i  J O N A S Z  
dom bankowy i  kantor wymiany

w ’ Lwowie ulice Jagiellonek® 1. 8 .
I V  k n p o je  i  s p rz e d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a r to śc io w e  i m o n e ty  po  n a j d o k ł a d n i e j ­
sz y m  k o r a le  d z ie n n y m .

PROMESY
mu W iedeńskie losy kom unalne

po 3 zlr. 75 ct. wraz ze stemplem 
C3i% gra.Łeaa.Łe 2  l i s t o p a ć L a  r .  t> ,

Głowna wygrana koron 400.000.
Przy zamówieni*?£ z prowiacyi upraw a się o do­

łączenie na portorynm.
Na los zakupiony w tym kantorze jiadfa główna 

wygrana w kw ocie'50.000 zlr.

B o k  z a ło ż e n ia  135$.

AUSS33T 3CHELLENBERG l SYN
Dom banko i iaator wymian- we Lwowie, riiet. 

,"iara5n Ludwika 1. 1.
kupuje i sprzedaje wnizelkii papiery wartościowa.

do ciągnienia 2 listopada 1394 na 
W iedeńikie lisy  komunalne po 3 75 wraz ze stem ­

plem. Główna wygrana 400.090 koron.
Wydawnictwo g«s*ty Losowań „NiDZIEJA". Pre- 

aomersta rcosaa ł ‘00. Na ęrowiioyi *ł. 1'80.
Z L cisla  z prowiacyi s&łatwia się jak  najtaniej 

adw?otn% poestą. ’

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 19 października. Na woaorajsE8m 

posiedzeniu K oła polskiego postaw ił p. Kopy* 
oiński wniosek, ażeby prezydyum  K oła zapy­
tało  prezydynm  lewicy, ozy w istooie lew ica 
głosować będzie przeciw  pozyoyi budżetu , 
zawierająoej k redy t na  utw orzenie słoweń­
skich  parile lek  w Oylei, a gdyby tak  było 
w istooie, ażeby porozumiało się z klubem  
H ohenw arta  00 do solidarnego głosowania 
za tą  pozyoyą, a przeoiw wszelkim  innym , 
zaw ierająoym  dotaoye dla niem ieckich g im na­
z jó w  w  m iastach o mięszanej luduośoi. Z ara­
zem żądał ks. Kopyoiński, ażeby wyrażono 
podziękowanie m inistrom  M tdeyskiem u i P le­
nerow i za to, że uczynili ohoć w części za­
dość uzasadnionym  żyozeniom Słoweńców.

Prezes Zaleski ośw iadczył, źe przed­
wcześnie byłoby jaż  terać  dobatować nad tą  
spraw ą i że Koło zajm ie eię nią przy debacie 
nad etatem  m inisterstw a ośw iaty.

N astępnie prowadzono dalej dyskuoyę nad 
projektem  nowego kodeksu karnego.

Pp. B yk, Czajkowski i Skarszewski, w y­
kazyw ali w ady nowego kodeksu i ż ą d a li , aby 
tę  spraw ę odłożono na później a przsdtem  
wzięto się do reform y procedury cywilnej. 
M inister M adeyski zawiadom ił Koło, źe naj 
dalej do dwóch tygodn i przsdłoży now y pro 
jek t ustaw y konkurencyjnej,

Na końcu posiedzenia z iżąd a ł p. Soko 
łowski, aby prezydyum  przedstaw iło przeza- 
sowi gabinetu  niedzielne zijśc ia  w K rako­
wie i n ietaktow ne zachow anie się tam tejszej 
policyi i aby żądało ukaran ia w innych — 
Ks. Chotkowski sprzeoiwił się temu, gdyż u- 
waża za niewłaśoiwe, ażeby K oło zajmowało 
się tą  sprawą, zresztą n ic nie stało się w K ra ­
kowie takiego, ooby mogło dać powód do takiej 
interw enoyi.

N a mooy uohw ały Koła, m ają pp. So­
kołowski, W eigel i Chotkow ski porozumieć się 

prezessm  Koła, ozy należy  przedsięwziąć ocś 
tej m ierze.

Wiedeń 19 października. M inister spiaw  
zagranicznych hr. K alnoky chciał wozoraj zło­
żyć w izytę królowi greokiem u w hotelu „B ri­
stol" a n ie zastaw szy go w domu, zostaw ił 

kartę.
K ró l greoki udaje się dziś do Grmunden. 

powróoi ta  w niedzielę, a w poniedsiałek w y­
jeżdża stąd do Greoyi.

K lub narodowców niem ieckich uohwalił 
na  dzisiejszem posiedzenia izby głosować za 
wnioskiem  Pernerstorfera o przyspieszenie r e ­
form y wyborozej i w yznaczył swym  mówcą p. 
Pradego.

Zapow iedziany olbrzym i m ityng  ro b o tn i- 
ozy n a  rzecz powszechnego glosowania odbył 
8ię wozoraj wieozorem w salach Zciińskiah i 
uchw alił dążyć do uzyskania tego p raw a w 
danym  razie naw et przez strajk  jenaralny. Po 
zgromadzeniu ohoieli robotnicy urządzić tłum ny 
poohód przed gm ach par lam entu, konny od­
dział policyi zastąpił im  jednak drogę i rozpę­
dził dem onstrantów . R aniono k ilku robotn i­
ków, a  także jeden polioyant pohnięty został 
nożem. O godz. 3/4 na 11 w nooy przywrócono 
spokój w mieśoie.

Berlin 19 października. Cesarz nadał kró- 
owi serbskiem u order ozam ego orła.

Peszt 19 października. Sujm w ęgierski nie 
ukończył wozoraj debaty  nad  odrzuconym  przez 
izbę m agnatów  projektem  ustaw y o swobodnem  
w ykonyw aniu  religii. T ak ie  wozomj żądało 
w ielu mówców w ykreślenia z taj ustaw y ustę­
pu o bezwyznaniowości. M inister ośw iaty br. 
Eótvós stara ł się rozprószyć przytaczane przez 
ty ch  mowoów obawy. D alszy ciąg dsbaty  odbę­
dzie się dzisiaj.

Berlin 19 paźdaiernika. W czoraj odbyło 
się przed pomni iiem  F ryderyka W ielkiego 
uroczystość poświęcenia 1 3 2  n o w y c h  sztanda­
rów  i w ręczenie ioh chorążym  w szystkich puł­
ków  piechoty. Cesarz m iał przy tej sposobno­
ści przemowę. K ról serbski i cesarzowa p rzy­
patryw ali się tei uroczystości z balkonu pałacu.

Tientsin 19 października. Obiega tu  pogło­
ska że 15 października stoczyła arm ia japoń­
ska’ w ielką bitwę z arm ią ohińską na  północ 
od rzeki J a lu . Bliższe szozegóły te j b itw y  nie 
aą jeszoze znane.

N o w y-Y o rk  19 października. W  mieśoie 
W aszyngtonie w stan ie  Ohio zeb rał się woao- 
ra j przed budynkiem  sądowym  ogrom ny tłum  
ludzi i chciał zlynohowaó m urzyna, zasądzone­
go na ciężkie więzienie za w ystępek  p rze­
oiw moralności. Oddział m ilioyi brouiąoy w ej­
ścia do sądu dał ognia do tłum u. P ięciu ludzi 
padło trupem  a 23 jest rannych.

łiOO

L w u w  żal* 19 paźjflern ik i (2  Iiby  iaudlowf;). 
* Jfcey f sa gstuke: Kolej gal K aroli LuawiZ3

ał, a .  k. 216- — do 219 —. Kolej Lwow.-Giers. Jasike 
go 900 sI. w. £85.50 do 288 53 B u k a  ilpoteoiaeg* ^  
802 *t. a, 418-— do 426'—

M a t y  * a « tŁ .T * e  &  103 el.: Bteeku ielpoi. 
ż*|, iosow. -a 40 laś lOrlO do iQl‘80, 5% a 10' , S-r̂ -a. 
110-— do 110-70, 4j|A  los. * 63 lat. 100— do 100-74. 
Buku krajowego los. *■ 61 lat. lo rr— do 100.7«.
Banki krąjoTrest 4“|, los. n  57 Ist. 98-50 do 97.20 1U? 
kredyt, fial. alesMfc. «*, (I. ewiira) 2t’31 do 08 57. 4'| 
los. w 41*. łeu- 97.61 do 08-30, 4°/, ics. w 58 latack 98 60
dc 97-30. * V | ,  lai. *  63 izi —•■— d a  .

O b i i g i  aa 100 *1.- Galie, foadow a yropiaaoyjc^  - 
4'|c 96.70 do 97.40. Buko-?, fandauu projunacyjatffo 4 1 
101-70 do — Kok.  banka krąjowsco 5% w. s. II. sa  
102'— do 102-70, Pożyczki Szwjo-woj 8*|, 10K-60 do ■■■-- -
4!|s% 100 — do 100-70 4L, śrub* 1381, 06 80 do 86*50̂ 4*1, 
i  roku 1891. 95 80 do 96-50,

M o n e t y .  D akat cesarski E 85 do 5-95 Kiąpoloos- 
ioc 9-81 do 9'84. Pólhsperyał 10-15 do — 
rosyjski erebrsy osy pejisrow * 1.33 —dc 1.34 ■—. 109 * ? • 
rak uisjatieekłsk 30 70 do &). 20

Wiedeń Inia 19 piźlz.eruik®. (godz. 11 w połuda 
Kredyty 868-65, kred, węgierskie — ‘—, Aaglob. 
168 25, Uniouy —.---, Bankveremy — .— , Liła-
derbanki 265.40, Akcye tytoniowe 229.—, Śtaata- 
bahny 366 35. Lombardy(s kup,) 105 — Elbethale — 
Renta papierowa —.—, Eenta węg. 4*/, kor. — .— 
Rents węg. złota 4°/, —.—, Aljsiny — .—,
6102. Losy tur.

: n e  m s h s u h m u w s w

.

swą

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środko»o-europejski, wcześniejszy od lwowskbgo 

o 36 minut-

O dch  o d z ą  d o :
Pociągi

pospieszne osebowe

2-24 1 0 1 0

| i

1035 6 5 5
— 10'1C. 4 -5 0 — 6 - 5 5

— 1 0 - 1 0 —> — —

_ __ 10.85
— — 9-60 7 - 1 0

— 1 0 1 0 — —

_ _ 4 -5 0 _ —
— — — 7 1 0

_ _ __ 6*55
— 1 0 1 0 4 - 5 0 — —

6.08 2-44 9-40 1 0 * 0 —
622 2 36 1004 1 0 4 7 —
6-15 1015 2-55 1 0 * 3 0
_ __ — 2-66 —

615 _ — — 1 0 3 0
_ _ 1015 — 1 0 -3 0

6-15 -- — — 1 0  3 0
615 -- — — —
616 — 10.15 — 1 0 3 0
6-15 -- — 2 55 —
— -- 9-20 0 - 4 5 _
— -- 9-20 _
— 5 * 4 0 9-1,0 —

— — 5 - 4 0 — 7 - 1 0

_ _ _ 9-50 7 * 1 0
— — 9 50 —
— -- — 3-05

232 5'25 9-00 6 1 0 9 - 0 0
5-25 9-00 — 9 - 0 0

2-32 — — — —
_ 625 — _
— — 8-34 — —

- — — — 9 - 0 0
— 5*25 — — —

— — 9-00 _
— — — 6 1 0

212 9*fc9 9-10 5 4 5 _
1-58.: 9 - 1 3 8-45 5-19 _
9 4 0 — 7-37 12-27 6 * 3 5
9 4 0 __ 7.87
9 4 0 __ 7-87 _ 6 - 3 5
9 4 0 — — -- —
9 4 0 __ 7.37 -- —
9 - 4 0 — — -- 6 3 5
9 4 0 . _ 7.37 -- —
_ _ — 12*27
_ __ 2-02 I £ 1 0 —
_ __ — 445 —
— — 7-48 4*45 —

8-34 W I O
— — 8 -4 7 — —

-- — 2 -02 _

Krakowa, Wiednia,Wro 
cławia, Berlina , .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl 
Chabówki przez Stryi 
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez T ar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg. przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brod. z dw. gł,

„ z Podz,
Snczawy . . . .
Czortkowa przez Halicz 
Hnsiatyna przez Halicz 
Slobody ruDg. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometn, Czudyna .
Radowiec . . . .
Kimpolnngn . . . .
Sokala . . . . .
B e ł ż c a .........................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P rz y c h o d z ą  z :
Krakowa (Berlina.W ro- 
cławia, Wiednia) . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem, Rzesz, lub Tam.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów .

Chabówki przez Stryj .
Mtwzyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów łu t Tarnów .

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz,
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz,
Suczawy..........................
Ki mpol ungu. . . .
Radowiec . .
Berhometn i Czudyna 
Nowosielicy . .
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyn* przez Halicz 
Czortkowa przez Hańcz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca
Sokala . ! ! !
Ławocznego (Pesztn,

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. prze2 Stryj 

Stryja i Skolego _. •
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami om a- 

czają porę nooną od 6  wieczorem do godz. 5 a .  59 rano.
W biórze informacyjne* c. k. ao itr. kolei pańitwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jeet eprzedai biletów strefowych, okrginych, dowolnie zesta •
wialnych, zeezytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy
w formacie kieszonkowym, inform acje w sprawsab tar#  5 
j  owy oh i przewoiOT yel

Wobeo wysokiego kursu

w ę g ie rsk ie j re n ty  k o ro n n e j
u leo am y  ZAM IANĘ tejże u a  4%  listy  zastaw ne Tow. kred. aiemskiego 
4°/0 listy  zasfcawna B aukn krajowego, k tóre obeouie notują niżej aniżeli 

węgierska R en ta  a  dają gw aranoyę hipoteozną.
Zam ianę tę  uskuteozniamy pod najkorzystniejszym i w arunkam i.

i O K A L  A  Ł I U E I
D o m  D r u k o w y  i  i s a . i o . t o r  - w y r r t i n . - n y ^

Zleoenia z prowinoyi załatw iam y odw rotną pooatą.
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V E  J r l  A
prze*  F lo ren cyę  M a r ry a tt .

(Ciąg dalszy).
— W ięo to ty  jesteś tą  miodą osobą, o k tó ­

re j mi pisnę zarządzająca kantorem ? — rzekła. 
— Bardzo to ryzykow na jest rzeoz godzió ko­
goś do służby, kto nie przedstaw ia żadnego 
świadeotwa. Zw ykle go w ym agałam . To też  je- 
żelibym  uczyniła w yjątek  tym  razem , 10 tylko 
przez wzgląd na panią Marob, k tó ra mi ciebie 
gorąco poleca.

— J a k a  ona dobra!— szepnęła Yera. — Z re­
sztą, proszę pani, pow innam  otrzym ać dobre 
świadectwo, bo służyłam  pani mojej w iernie, i 
gdyby nie to, że...

— Dobrze, dobrze. M niejsza o to, o coście 
się tam  poróżniły. P ow iedzie mi, proszę, odkąd 
m ogłabyś objąó obowiązki ?-

— Radabyra zaraz, jeżeli można, bo nie m am  
gdzie ?ię podziać.

— Dobrze, to Iuużobz zastać, bo moja osta­
tn ia  panna służąo* zachowała się bardzo nie- 
obyozajnie, opuszczając służbę bez uprzedzenia 
m nie w właściw ym  ozasie. W iadom o oi pewnie, 
że wyjeżdżam y za gcanicę; ale ża 
służy w m inisterstw ie, zatem  życzy

grsn icę , gdyż nie mogę przecież podróżować ; dzie Jan  i podam zupę. j zawieszonej na  piersi, tego gocUa zaprzysiężo-
bez sługi — tłum* ożyła pani Convay Jo n es .— Y era nieśm iało zajęła miejsoe u stołu. Choć ' nej w iary, którego nie śm iała nosić otw arcie
Ale g d y b y  mój m ąż dow iedział się o tern, nie zakosztowała już załażnośoi służby, ale n igdy  j przad światem , dreszoz zgrozy  przeszedł ją po-
przebaczyłby m i tego nigdy. P łacę dw adzieścia ! n ia  by ła  w tak bliskicm  *efckmęoiu z ludźm i t e j ! mimo woli. "
fan tów  rocznie. Czy ci te  w arunki dcgsdzają?  \ ifery , i jakkolw iek nie m iała cienia dum y w j  — W ięo przyszło do zgody nareszcie? py-

— O, w zupełne śo i! — zaw ołała Y era n ra d o - ; sobie, ale raimowoli drażniła ją  poufałość tłu- j ta ł lokaj, dziwiąo się jej m ilczeniu i bladości, 
w a n a .— B ędę pani służyła dniem  i nocą i n ie j s t e j  i Rubasznej kucharki. j e  — T ak — odparła Yera, eiląo -óę, aby  poko-
opuszczę służby, dopóki p sn i n ie  znajdzie sobie j — W ięc nakoniec uprosiła sobie kogoś 1 No, 
innej na moje miejsce. j no — ciągnęła dalej kobieta, kiw ając głow ą.—

— Zobaczymy... W y  w szystkie tak  obieouje- J a n  mi mówił, że przyszła jakaś dziew czyna 
oie- Jeżeli będziesz dobrą i posłuszną, to będę j do służby, ale nie m yślałam , żo sobie w eźm ie 
cię trzym ała, rozum ie się; a jak  nie, odprawię, j takiego dzieoiaka. Toż panna wydajesz się nie 
A teraz zw racam  oi jeszcze raz uwagę, że wzię- o w iele starszą od jej córki.
łam  oię bez świadeotwB, oo nakłada na  oiebie , — To tu  są dzieoi ? — zaw ołała Uuieosuu»
podwójny obow iązek, ażebyś święoie spełniała Vera.
moje rozkazy i nikomu wie mówiła o moich — Są, ale w szystkie poza domem, w szko- 
projektach. łach, na pensyaoh, B óg wie g d z ie .. a dawniej

— Może m i pani w zupełności zaufać pod tym  były  u marne' N asza pani nie jest z ty ch  ko- 
względem — zapew niła Vera, a otrzym aw szy biet, oobyto dbały  o dzieoi i robiły  sobie wiele 
pozwolenie zawiadom ienia m atrony  w kantorze, ; kłopotu z niem i. Ona dba ty lko o siebie.
iż zgodzoną została do służby, zabierała się — I  o z y  nigdy  ich  nie w iduje?
wyjść z pokoju. — Owszem,- od ozaan do czasu. Go m ies:ą 3

— Idź w pierw  i posil się ozem w kuchni — ; schodzą się tu  biedactw* na pół dnia i osły
rzekła pani Convay Jones — a potem załatw i] czas siedzą u m nie w kuchni, piekąc sobie c u -
swoje in teresa  i w racaj. i steczka, aby  je potem  zabrać z sobą. Tyle one

Yera, w yozerpana w zruszeniam i dn ia  c a - , dbają o nią, ile ona o nie.
łego, zapom niała praw ie, że od samego rana- nic j — Jak ie  to  sm utne! — w astohnęła Yera, dla 
nie m iała w ustach. Teraz, kiedy, uspokoiwszy \ k tórej -stosunek m stlri do dzieoka wydaw ał się

nać swój w strę t.—P an i Conway Jones zgodziła 
m nie do sw o ich ' usług. - Mam nadzieję, że mi 
tu  będzie dobrze.

— No, d u ioby  było o tern gadać. P an i m a 
swoje humory... w pada w złość o byle oo... ale 
one jnż w szystkie takie. W eżże panna kaw a­
łek  rozbifa. N ic nie jesz. P an i n«ssa lnbi zm ia­
nę. P tm na jesteś czw artą  z rzędu ’od nowego 
roku

| — A dla czegóż moja poprzedaiozka oaoszia
j tak  nagle?

— Albo ja  w iem ! Złe to było i oięte jak 
osa. P an i i ona sprzeozały się codzień od rana 
do nocy. Sprzykrzyło  jej s ię ; zabrała się i po 
szła. P an  ohoiał jej zatrzym ać pensyę, ale dziew ­
czyna m ądra, z&pozwała ' go przed sąd i i ad

rszystko popłacone— Więc to może m e
jeszcze? — spy ta ła  Vera.

— No, co tam  baw ić się w plotki — rzekł 
lokaj. — To pew ne jednak, że w olałbym  mieć 
te  pieniądze, k tó re nasi państw o są w inni dru­
gim, niż te, k tóre m ają w kieszeni. A le ja się 
o swoją należność n ic boję, to  co mi tam  
do tego.

— Czy oprócz nas tro jga  n ie ma więcej s łu ­
żb y ?  — spytała Yera.

— J a k  na teraz ni°, ale pani zapisała się 
we w szystkich kantoraoh, żaby skom pletować 
nasz sztab. B yło nas pięcioro zeszłego tygo­
dnia, ale panna i pokojówka odeszły, bo im 
się sprzykrzyło  ciągle upom inać o pensyę, a 
ra n i odpraw iła sam a chłopaka kredensowego. 
Mnie zwolniono na  ju trzejszy cały dzień, więc 
p*ni kucharko, będziecie musieli obyć się be- 
zemnie.

— To pani m usi przynająó kogoś, bo ja  mam 
dość roboty ze swoją kuchnią; nie mogę je­
szcze ich obsługiwać. . Pan aa  zaś pew nie nie 
zobowiązałaś się 3przątaó pokoi i ot* ieraó drzwizapozwała 'g o  przed są'! i 

n iersd  m usiał zapłacie J a ż  to  nie łatt»o sze- f ksżdem  pociągnięciem  dzw onka? 
ląg z nich wydusić. Ale ja nie głupia. J a k  mi _  h . r ^ im  o rzy jdEie no­
nie w ypłacą tego, oo mi się należy, to im  z ł- | rin wdówka — rzekła V«ra — A le  oo to
raz powiadam, żeaię  zabieram  i  odchodzę. W i- : -JP • • c u „  w 6 ł-ła - a  i
ciza źa nie i i r t v  i n e n i a  zaraz do fein^eni t znajdnjo s><? w tych  pakach, którem i sień cała

*■ 7  j Sd » S j ; z“str io a ,?  -  d o d ,‘*' * i o l o k , i ‘bez obiadu. w  aię^znegn w ybadania go, czy w ie o
obroty jego pozostały za kow ane w śćisłaj ta- j zaprowadzić do kuchni, gdzie znakom ity obiad ; kaj i siad&iąo u stołu, obok Very. — Sługa i _  * dllózecoż* oni tak  z * W -i w rJ - * “ m ierzonym  w yjeidzie  państw a, 
jemnioy pr*ed światom D latego zastrzegam  przyrządzano właśnie dla służby. j p an n y !.. W ideąo pannę tu taj, • domyślam się, j - ' fci . ? ' — To eą jakieś obrazy i wartościowe
sobie, żebyś nic n ie m ówiła przed resztą s łu ż -j — proszę pawi — r*airto .«*««»*  «. , * . —  m .„v. £iedy_e% oaoy p o g n i j  — naiw nie spy tała
by, k iedy  i dokąd m aoiy wyjechać. Zasadą oharki — jestem 
urzędowych figur jest, jak wiesz, pośpiech 11 i przysłano ro
d y s k r e c j a .  j —  C z y  ta k  _____________________ r j ______________ , _________       , _________ ^ . . . .  - ■

Vera nie w iedziała o tem , ale objaśnieni! kobieto w zatłuszozonym  fartuchu, z w arzechą t ta się w porę W szak była prostą sługą na ; f? (J in0 1 hałaśliw ie, że aż się wzięli pod boki, ! Ii;uszg w racać do roboty, 
to  podniosło znaozni» przyszłego jej pana w jej w ręku, przyglądając się ciekaw ie wdzięcznej j rów ni z t  m i ludźmi, nie m iała więo praw a ■ fe. Yer* zapłoniła się n a  myśl, że to z niej t*k  * ó.kcń.;zyo przed-w ieczorem , 
opinii. P rzyrzekła więo skw apliw ie, że milozeć , i szUohetnej posfcaoi, stojąoej w p rrgn  kuchni, o iró ż n a ó  się od n ich ; przeciwnie, pow inna być j Ś S  w yśm iewają. j '  , ,

• , •... • 1 ' ’ • 1 1 "  oż sią tak  rum ienisz jak  burak? — j (Ciąg dalszy nastąpi).
kucharka. — Jak ie  toż n iew iniątko

przed-

jeżeli

będzie, jak  giób. ! w tedy  gdy  w łaśuw azem  dla niej miejsoem w y- im wdzięczną za życzliwość, jakkolw iek w yra- : — Czegóż sią
— Zm uszoną byłam  powiedzieć zasąd za jące j daw ał się w ielki złocony °alon na górze. — H*, żoną w tak  tryw ialnych  słowach. A  jednak i zaw ołała kuchai 

kantorem  o moim projektow anym  w yjeż iz ie  z a 'k ie d y  tak, to dobrze. Cbcdź panna, zaraz przyj- gdy  ręką dotknęła bezw iednie ślabnej obrączki z ciebie! i

i  a#.
^rwBiietó I t ,  e t .  «m6 w yra**.. -*ns- 
3 etą* * » i  Mew* ’* ^

Z n « k ( i H i f t e  tn t l i  nieklejoae Niemo- 
jo-Kikiego, ibadasa przez miejskie labo; a 
toryum, «ą  do nabycia we «Bzy*tkicb tra­
fikach. ess

3 sześcioletnie s iln e  k lacze
18 m aiy do sprzedania ew tntueli ie de 
przezimowania. Wiadomość w biu ze dzisn 
oików V go Plohea. 2986 4 5

Mały Kiosk wystawowy
po rryg’ awie dn epraedanie wlado-

n ość « grzeczności *  bint-z* ftobn*.

W y e p r z e d a ż  owocowych j szczepów 
oprócz tego jesiony, kaeztany, morele i 
cne tr iew y  w zajlepszym yatanku, które 

ta tzj są znano ulica p d Dębem 1. 8  11
W i n o  k .n r K c y j to e  dalmatyńekis 

i zerwene, przeciw uiedokiewncśr.i, wzma­
cniające io łądek  i } on agające trawieniu 
but ik i 65 ct. poleca handel win i dęli 
katesów M. Balasa, róg Brajerowskiej we 
L" owie. r i o i 1 8

IO ct.

U r z ę d o w y  w y k a ;  w y g r a n y c h  
l o  Ah  p r z y  c i ą g n i e n i a  ł . o i e r y i  
P o w s z e c h n e j  W y s t a w y  h i a j  
w e j  w e  i  n o w i e  1 8 9 4  r .  
l a  t r a n *  o  p o  n a d e s ł a n i a  
K i n .  o  a / i *  o n i k ó w  j  o g ł o s z e ń  

L n d w i k s  i  l o h n a  L w ó w
‘iiiiu a— 5

D o  s i r z e ó a n i a  majątek ziamski 
na Buków inw, przeszło b.uO*) morgów 
obzzaru, w tein potowa lasu s arodr ewia, 
o tacy a kotejo**a w miejscu. Bliższych wia- 
dtmoźci udziela y. adwokat Dr. W. Ku­
likowski, Lwów plac bernardyński 10. 
______________ 2916 5 - 1 0 _

Mrainistra^yę większjuh majątków
w  k i  a j n  io*> z a  g e r n i e ą  p o s z a  
ł a j e  d l n g o  e f n i  i  t »  y a o w t n y  
U e r o w H i o .  w l t l f e i c h  o b s t a r o w  
< ó h r  z i e m s k i c h  m t - g ą c y  s i ę s y -  
k > z a ć  n a j  ep< ».ciaai r e l e r e n  j a  
m  / { . ł o s s e n l a  p i z j j M . t i j r a  1 
u s U t i ś c i e  l n u  r c s o w o n y u t  i n f i - r  
n s a c y e  u d D e t a  z  g r z c c t n i  ś c i  
K r .  J t a r j a n  M t  t n i c a l ,  a d w o k a t  
k r a j o w y  w e  z n o n i e ,  p l c «  k in o .  ki U . ___________  2966 a- 3

J ś a r p i e  adaunwhacya stawów Płoty- 
cza p. Ubcdacasiów. powiat ur.eżany ma 
do sp rzeiana 16OO kóp jcduoletnoh karpi 
najltpizej jakości w cantu ud 60 ct. uo 
1 zir. za kop*,. Kówniaż pizyjm uja za­
mówienia na wio.nę. '  2306 2 - 8

H p i ę k n e ,  sucho, c i.p le  pokoje z nv 
z^, kuchnią, prz dp.ko em od 1 listopada 
chi wynajęcia. Wiadomość w ba idlu Jana 
Miiszyń^bteg 1 Lwów, R ruek 40. 1-3

M łody adoluy retoucner katolik, oh 
zna.iomiony z kopiowaniem, znajdzie na 

chmiasto*re zajęcie za wynec grodze 
niem 20 eI miedyesnie, całe i triym cnis 
Adiesować n»l“iy ;  E rste Photographische 
K unstitelier M- Szigel, K łngpU n 6 
Un2arn fi*) O

K o c z  mało nżywany «» 200 słr. do 
sprzedania, fab yl a Likendorła ulic* Ż i- 
iń skhg i. 8013 1—3

K z ą d z c a  <3 lut, z n»ty, benl .istny 
oluy i *1 wojska we waz stkich ga:ęciach 

gospolarstwa ohzn.joiuiony tec.iv-.tyoz.ie 
praktycznio uzdolniony, one giczny z 

dc brr mi świad/clwatni poszukuje cdpo 
wiedne mie sce zaraz b;b póź iiei Łask» 
we zgLsz nia przyjmuje biuro Plchna 
pod }. A. S L ■•* ’ 9 1—‘ż

F o n k c j  ę  aunnni tiatora, «»sy<o-a ino 
t. p za stoaownem in n o ia ^ u m  przyjr,ę. 
w adzin j. poiekia, aicmie k in . Obr-t- 
ćałuj nissk zitolnoścl g,vi:ra'ieja 60.0CO 
koron V. ił,d>,irioić pod B do hióra dzień 
nihów p. Plobna. 3917 1—2

W y k w i n t n i  a zdrowe ob.ady. Umó- 
wić wg można Ryiek 41 II piętro.

J l o n t e r  rotyzonany od maszyn roi- 
nicZjCh, slusarz msizynowy, również bie 
gły maszynista egzaminowany, poszukuje 
posady przy paiuwt) młoo»,. ni, tartaku, 
gorzslni lub browaizt. Łaskawe zgłoszę 
uia uprasza pud »ilr-s*m A. Pocgorsai 
ulica Grodzickich li>zh. 4 u pan* Pio 
trą  Wjnickiego.  2 2 6 0  a -a

Zaraz do umieszczeń* : F r a n c u z k a  
młoda, aobrze polecona. JSaucayculki r o l ­
ki posiadająca języki: bzucu-ki, niemi.c 
ki, mnzykę artystyczną. Bony Niemki 
Polki. Kilku zdolnych nauczycieli Pola- 
ków, przygctowującyck uuniOw do egz* 
minow tim n. Vilauvmośd w biurze pzn 
Ludmiły z Gidlinsaich 8 k u w i  o ń si<  i c j  
w Krakowie, b iuozicza 3. zOiłl 4- -1

j r o s z u k u j e  s it uzdolnionej nauczy 
aieiki Polki, w wieku do 40 lat, poiit.dh, 
jącej język irnncazki, jzk swpj icdowity 
nismiLck. i mazykg, do lOcio istniej dai» 
y usynki, na ń o iy o . Uprasza zig rekon.su- 
dacytr demo <f aijrsiokiatycanycń ptzssLt 
pod aareaem ksigtny Jabłonowskiej w Bur 
sztynie. 2968 2 —3

* ? - 1
Handel założony w roku 1789.

N f l i u i i o l r c 7 U  c l r f a H
GALICYJSKI

8 1 NK KREDYTÓW!
p n s y f m u je  w k k f O d

( l i iń s k t i - r o s y j s k ic j

Fryderyka Schubutha
Lwów, RyHek 15

polecz
H u rb a ty  czarno, a ro m a tyczn e , s 

naciąga jące . 
pół klgr- Congo nr- I 

, Socehong nr. II
,  Souchot g z* ilnoru m^-iow- g >

Congn Faizów isajprzein. 
Najlejisze okruchy hcrlłkcaeze po zyr 

U 0 1 80 i 230 w p czkach po ]\ j  'j, 
kilograma.

a;

i ln ie ;

100
30

*t_
4-—

i  fiV

2 m m i i ie . i
Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające.
oół klgr. Pccco or III . . 2‘80

„ Pscco nr, IV . . 4’— I
„ Naji*rz«dn. nr. 5 . 4 —
„ N. jprzsdu I arawan. 5, 6 i 8-—! 

Zamówienia -z prcwlur.yi ut-kuieesniam; 
odwrotnąpoczfą, opakowania nie zaliczam, j

ga B W B j a a

fiir a c y jiie
stare

W I N A
Węgiersk a, hiszpańskie i 

fraacuckie,

Koniak, Likiery 
i e

H E E B A T Ę  
tMnaką i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
K*s L w o to ie  

prey s,!. K raktw t^iej 1. i ł ,

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzy w. fabryki 

ś w i a t o T r e j  s ł a - w r y
w BERNDORF

.«r*.

l a e z ^ u l a
i t o ł o w e  i  d e s e r o w e

ze Brebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego nikła
i  porgeseniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Christiana lastgpca

W. BILIŃSKI
we Lwowis ulica Hetmańska 1. 2

P r z e c iw  c h o le r z e  i e p id e m jo m !
ANGIELSKIE PATENTOW ANE i89i 1 -3

F I L T R Y  D O  W O D Y
zapomocą kompozycyi węglanej oczyszczają i  de­
stylują wodę do picia, usuwając męty, mikroby i 
zarazki. F iltry te jedynie prawdziwe i skuteczne 
systemu „ B U H R IN H A a są w rozmaitych wiel­
kościach i naczyniach do nabycia we Lwowie 

■wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(główny skład porcelany, szkła itp.)

p r z 37- u l i c y  T x y " b - u .x x a , l s : iK : ie j .
a) Filter węglowy z wężem gumowym zastoso­

wany do każdego naczynia otwartego 95 et., zlr. 
1.35, 2.25, 4 10, 6.60, 8.80 (według wielkości).

b) Filter szklanny z fla szką  zlr. 2.70 i  3.85.
c) Filter kamionkowy zlr. 10,60, 15.80, 21,80, 

26.20.
d) Filter żelazny bitaljowany do każdej fla szk i 

zlr. 4.85, 5.70.
e) Filter wiaderkowy emaljowany z beczułką ka■ 

mionkową zlr. 10.60 i 16 50.
f)  Filter kieszonkowi) podróżny (w puszce)

zlr. 2.90.
g) Osobno do nabycia same węgle filtrowe do

każdego rodzaju i wielkości filtru  — 70. —.85, 1.65,
1.95, 2.55.

Patentowane filtry  systemu „Biihringau są najpraktyczniejszym  * 
najskuteczniejszym środkiem ochronnym przeciw wszelkiego rodzaju
d o le g l iw o ś c io m  żołądkowym i  rozmaitym ch o ro b o m , z a k a ź n y m .

e u n n m
X  X

Najlepsza i najulubieusza

W m a ją tk u  L isk i, yuozia a u t  
eze, n a ry  a  ko le i mt-łz tą  do  
st rnedanm  X  kouie n>erxch »  
u e . K o ń  c.a zthii ez otiniltiiij 
4  letni 15 j, m iary , pOł k iw .  
a n g it iz k it j, k la c z  i n i . im u t  
rezzow ata  5 tctn ia X* lu isry  
pól kiwi *i a i/wklej.

B o n a  it ie m śa  oŁznujomlona. 
WBiystkisiei loboiami domowemi, posma­
kuje miejsca. M,. że ua żądaniu atu ieU c 
nauki igzyka po.sBiogo i iiieu.isu-.iegt 
dzitc om pocsątkującym. napy
tania u^rsuza aig nadssiau pud lit. K. t  
Oświęcim, dworzst, pj»ta .estnute.

ttiu s  1—3

D z ie r ż a w a
w puw ittis t/oi rouulo. im oktuo 36* mu. 
go W omsgo pola, pod uohienu wz.unk* 
ul. l pizymąpiiuj ts. iu jest t!v  « y
i t z i e r z a w i e u i a  t a  2 i o s i r c u  ibuo 
liuzss* wisdum.et, b o g d a u u w i c i  

Ltrsu.ow a *01114, poczta Burnsa.
ittU* 1—n 

ł t a n  u lC i  m(o.,y, plzyotUj. y, iut-11 
*411111, na atauowisau z p«nsyą tdU itr. 
m.tsiętZniu, z h .sku  . naji inos.i poszukuje 
na lej trodce LOttaiZiB/.kę z,nia, p « u .t 
„u la l le  przjfslojus, luleiigsiilui), i»gu- 
d.i*fto U3<Oi.jMiema z u ipuSioduoio yu.a 
ÎCUl. /.gtud..e .1* 11* ubijO z t.,togialiv

r ud łilie su m ; „am broziu ' pusi rssi*uLe 
Dur*. hoiOgOUe będ, swrocuu* Z* Us-
skrtoyg .ęusy alg stuwsm tionufu u

s u *  o lo s icn ae  p ,c zw ó ru e  
po zlr. 1, 1 . 1 6 0  1 169. A a/zyu k i  
am ery k ań sk ie  do s i e k  ii u  I u 
nuęsa  po -1 zlr. po leca  t i s t r  
tń r z ą s iu o s k i  h and e l zelaz.iy  
w e L s u w ic  pla*. K apitu lny . 
(uaprzecitt A a tcd ry ).

ń a n a lc r s k l  poaoj daty  i ,»juy 
Blskareka 21, li* cąisuic Z usługą. l i

n
X
X
X

M a r k a  8 z a w p a ń s k a

I T a l i s m a n  S e c
ss.

I
Józef TOrley i Spółka Budapeszt.

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o ,  F r a n z  W e i s t e i n  

Wien 11/2 Czeningasse 14.

X
X
X
X
Xmm
X
X
X
X
X
XX

)C a a  £939 8—4 cęnty
k K t .  k k k k k t . «

Rc-syjskis ku.metyc n.'; specjalności.
sJUrSSL.» G- Biesa Wiedeń

IV. gr. N eaglsse 8
t t«. ros. do.tswcy uadaorusgo iidiii*nioae a» wy^t*„ie 

«wi*!ow»j w eiiiosgo 169.1. aOis

p u d e r  -
„E U fiŁ N IA " z m y rto w y c h  k w la io w  do upiękuze- 
uib, i..a rw y  tw aray i uór,tyu.auia tujae kwitnąco 
>. Łułudo. Llayo^a tuk tv,ar .y jak  i gr«hietowi, 
rau.uonom i tęltom  miękosoi , m a tuurowoj bta- 
loś.ji usuwa wszelką snorstkoso .-kó* y  i p ia f u y  

waz 1 kiego tudzaju. Cena 2 złr.
Czerwona płynna szminka „tugsnia“

z u p iłn ia  u iu8 iku iili«»a  d*»je poacakom wargom i 
U iz.m  piękną natura lną b a iY ę  razow ą i acó.a 
naw et przy eleatrycjnncm ośy, letloniu n a ta ta i-  

ną  zu.staje i 3 dni d o  sieć y  przylega.
, Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu
l uwidocznioną zaopatrzone.
^  S k ł a d  g ł ó w n y  d l a  G a B c y l  u  p a n a

W tych dniach wys/ła cdd*>na opow iadana :

Część I. dzieła S T .  K  O Ź  M  I A  N A  p. t. 
R % £ C J Z  Cl K I O K U  1 § 6 3 4699

oprawny (pod
egzemplarzy), broszurowane, złr. 6  

NAKŁAD KSIĘGARNI 
Spółki W ydawniczej Polskiej w Lrakow le, Rynek, Pałac Spiski.

Do n abyc ia  w e  w szystk ich  i- s ęgarn iae li. 2678

l i D s i U ' i i i m e n t k  m u s j  o * n ©

P iF  D e t i l t t i in a
j, o

najlepsza glicerynowa ^asta w tutkach
do

ozyszusenik zębów i konserw ow ania dziąsei, oraz usuw a 
wszelkie ohoroby gard ła  i ust.

C e n a  2 5  c t
jest to speeyalny wynlńs-ek

Jana Ihnatowicza
Icj mag. farm . i ohem. tądow ego we Lw ow ie ul. K opernika 

1. 3., H alicka 1. 11., w K rakow ie B akieam oe N r. 20,

) l śC&jr.  L u d w i k  M a a l o w e k i

A. H ubnera Lwow.
Papier a fabcyAi Braci Fijałko wakicli w Białej.

U cznia
potzukuje księgam ia

Seyłartha i Czajkowskiego.
1—3

| T  i  - m t i t '1  imrtanwnini '• m uth

Konkurs, PUSTY
^  , . . .  . . . .  7 .nakfurii v  ira.t,n n u k  k a r t / i f  i nC*l,m obsuizania poaady ln :t/a to r*  

majątków gminnych w go docie ,Żółkłew- 
sklm roipiauj# sig n in iejsiua kodkurs

Do posady tej p  *ywłąs»na jest pł»c» 
roczn* iw k**/0 fie 700 złe. oraz ryonałt 
n» objazdy, w kwocie 303 złr. Ubiegający 
sia o poiade winni wni*>ść no lenta do 
Prezydyum Wydziału posia t/w eg / w 2 i ł  
kwi na dalej do 15 listopada b. r. oraz 
wyka. ać s ig :

1. Doitiad ią znajomośc ą przspi.ió r  
ailministrifyjnych 0  'az ustaw i rozporzą­
dzeń krajowych

2. Świadectwem dotychczasowego za 
jecia,

3. Znajomością oba igtyków krajo 
wych o raz  i jgzyka niemieckiego w mo 
wie i piśmie.

Metryką chrztu.
5. Świide twem moralności.
1’o ia ia  nadaną będzie prowizr.rycsoi) 

a  pierwszeństwo mieć będą kandydaci 
m gący złoiyć kaacyg.

Wydział powiatowy zattrzsga sobie 
prawo ewentualnego użycia lu stra to ra  
w razie potrzeby także do innjch  czyn­
ności służbowych.

Z  Wydziału Rady powiatowej
Żółk ew, 16 p tźd tie r jik s  1894

3012 1 -8

Mleko zbierane
Podpisany pragnie zzangaiować w Au 

stro-W ęgiztch pewną liczbę

M ;  l e c ^ ^ r  i i
centry fugalnych

któreby były gotowe swe misko zbierane 
dla niego w ser przerabiać. 

Łaskawe oferty z podaaieu  ceny, 
ilości codziennej pnoduk y i mleka i ros- 
miarów piwnic uprasza

A. L. M o h r
Altona Bahrenfeld.

Referencye : C. k. uprsyw. Z akład 
krerytowy we W iedsiu. 8006 1—2

&

snakomi y  gatuaek  karto fli pro- 
iu k cy i Dołko /nk-ego, b trd -o  p len­
ny i Kawierająoy od 2 B°/0 d i  
9.5'5°/o skrobi, sprzedaje fulwa-k 
Twierdaa po 2 z t .  80 ot. z  w  .r- 
kiem  l 'oo staoya M ;śoiska w jo- 
sieni, lub 3 z!. 20 ot. na  wi snę.

Zgłosz n is  p rzy jtn ije  Zarząd 
dóbr Tw ierdza p. Ohorośmoa do­
kąd zepas wjtstorozy.

Krzewy ozdobne
z a r a z  s a d z i ć .

Pnąoe na alt#ny 5 gatonków  1*15. 
Pod śoianę 3 gatu n k i kwitnące 

80 ot
10 gatunków kwitnących puchną- 

sych do klombów 2 50.
Spirei 10 gatunków  1*: 0.
4 gatunki z liściem ozdobnym  1.50 

Zarząd ogrodu w Lapszy- 
nle, Brseźawy.

Cukier znowu potaniał!
I klg. cukru w głowie . . 83 ct.
1 klg. „  częściowo . . 34 ct.
1 klg. .  w koztbacR lub

lob mączce . . , 36 ct,
1 klg. słoniny . . . 66 ct
1 klg: Bmal*>u . , . 6 1  ct.
i k lg . bryndzy znakomit»j . 64 ct. 
1 klg. masła deser, znakom. . 1’28
1 klg. masła pysznego do potraw l'-~ 
1 klg* miodu . . (4  ct.
1 słoik miodu lipowsgo . . Ł5 ct

Na ezczsgńlną uwagę' zssługujs h e r­
bata „Melange de London" a ro m a­
ty csna dobrze naciągająca pół klg, 
8 s łr . i

Znakomite kawy od 1 6 ‘ do 2-16 
przy 1 kilogr. opust 6 ct. Na prowm- 
cyg wysilam w 6 klg. woiecskach bez 
opustu fr&nko do każdej sta .y i pocito- 
wej.

D ziękując baaa- PT . Publiczności 
za doty, hesamw* tautam e, polecam 
sig i nadal łaskawym rozkazom.

Z pełnym ssacunkiem

Leonard Solecki
ul. Batorego l, 2 we Lwowie, 

2819 6-6. u*.w i ji . , y>oAl 1 ‘
  ■■Jim.....

Tutki riissktejtne
„ L a  C o n i e t e "

są nrjltpszym  wyrobem krajowym
) 00t tutt k L a Comete w : ulcnie zł 1 20.

Ł a sk a /e  zltcenia nad 510 sztok 
i ysełają f r a n c o .  21*83 1—10

BHACiA ELSTEfi Lwów

30 złr. miesięcznie
jako lijctny aatobek obok wysokiej pro- 
wLyi może zarobię każdy kto m a znajo­
mość* prses przyjmowania obstalunków na 
patentowane artykuły wszgd.-.ie łatwe do 
zbycia Otarty z 6 ceutowa marką na o4 
powiedo pud adres: F .  h a i n a c e k  

P r a g a  1 0 5 0  1 1 .
•Ż826 4 10

p o le a
po eeuaeh fabryusayeh

SKŁAD LAMP 
JFLi D i t m a r a

w e  L w o w i e .
Cenniki na żądanie franko.

d c a t a m i  ra i:. W. —  4 x^ * 1  ja  ńf, U i ix ś

F a r łU y  o l e j n e
lakiery, pokosty, pędzle i w szel­

kie m atorjały  taroow e
poleca

Leopolda LityńsKiego
Lwów, Grand Hotel

o ts o lE  y  o s z o z ę d a o ś c i
wifksay eksport aa prowincję, 
żądanie cenniki gratis i franco.

2478

2


